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tifnfrat franco zm~czgl ni~przgjad~,la ks ze 

. . I. i t l~~ ·-·:t:.i..._: 
r' .rzed tekstem t,j, 1-aza etrona. 60 i; • 

,.. w. m-m 1 łam. str: 5 la.m: w tekllcle 
.;o gr„ nekrologi 4Q gr„ zwycz. 15 gr. 
Jtrona lC la.mów. drobne 12 gr. za wy 
„az. dla poszukuJii.cych pracy 10 gr, 

najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr.. d l• 
"czrobot. l zl. Ogłoszenia. dwukolorowi 
. • 50 proc: drotej. ogłoszenia zagranJcz. 
:ie l trójkolorowe o 100 proc. drot e.1 
•!głoszenia adwo'.Katów ryczałtem ~5 zl 
•;eny ogłoszeń niedzielnych lll o 26 pror 

droższe. 
W wyda.nt11 ogólnopo1'1kima 

Za 1 w. m-m w. 1 łamie ezer 70 m-m 
(str. 5 lamów) -1 zł. drobne za W71'az 24 i::• 

Za termin druku I trdó og!OllZel'l 
administracja nie odpowiada. 

P. K. O. Nr. 602.880 
łpłata pocztowa 'łlisac100na irot6wq. 

morderczym terąp~m of e_nsy·wt d~1 eg_• · I · . · .:aia · · 
WARSZAWA, 23.1. - W dzisiejszym 2.000 zł - 12323. 20509, . 22735 

la a •• 
pi•e-rwszym c iągnieni1u Loterii Klas'Owej wa- 40018 65832 69596 91392 11 1939 122263 
żnieJsze wygrane padły na następujące nu- 156752 158102. _ 

Czy Barcelona zamieni się w drugi Madryt •. mery: 1 OOO zł - 10665 28828 28926 ·28940 
15.000 zł - 141738 32235 32667 46942 47201 59916 71050 

· T d I t · ·ąc tam rów gnącą się na wschód od m. Igu.ailada w kie 
10.000 zł - 144385 153134 87307 88432 94529 97340 99934 100462 

BARCELONA 23 1 - Agencja Ha- J czym 1 a sze !JOS ępy, zaimuj - runku południowym aż pod Ga!fraf,, na wy-
vasa donosi że .,;. c1cig~ niedzieli wojska nież szereg ważnych pozycyj. Lotnic!wo po brzeżu m01rskim. Przedarcie siię nastąpiło 

5.000 zł - 30388 115946 1541 12 101238 102745 116163 156719 158151. 

gen. Franco' dokonały 11 nalotów 11a Bar- wstańcze bombard~wało o~iekt~ .~V?Jskow~ b 
celonę. Ostatni nalot bombowy odbył się w portach Walencp, Gandu, De111 i Barce pod Igualadai, po czr:m wojska;_rz~du arce 

I lońsikiego oddały wazne ~mocntiema ~ ręce 0 
godz. 23-ej. ony. DALSZE PLANY. wojsk gen. Franco prawie bez walki. Ze l'linisifr Ciano w Jueostawci. 

STALOWY ATAK. SARAGOSSA, 23. 1. _ Wojska gen. zdobytego wzgórza Chapal widać góry 
BARCELONA, 23. 1. -Według donie- Franco posu,nęły się podczas ostatniej ofen Monserrat pod Bairceloną. 

sień agencji Havasa, atak wojsk gen. Fran- . sywy 0 lOO km. od linii nad rzeką Ebro. Według dal1szych d0tr1iesień taktyka do
co pod Martovel, na froncie kątalo11s'.{im, Obecnie stoją nad rzeką Noya, dopływ rze wództwa wojsk gen. Franco pdaego w obec 
był do.konany po silnym obstrzale przez cię 'ki Llobregat, która wpada do morza pod nej ofensywie na tym, aby nie dać spocząć 
żką artylerię. Piecho.tę poprzedzało około Barceloną. nieprzyjacielowi i u~ocnić .się n~ nowyc'h 
100 ta-nków. Według doniesień kore~pondenta ?ie- pozycjach. Wszystkie oddziały dziafaJą w: 

Na odcinku Villan~va y Geltra toczyły mieckiego biurn informacyine~o, woi.s~~ dług planu cyracowan,e~o przez gen. ~ran 
się bardzo zacięte walki. Po gwałfownym rządu barcelońskiego zamierzaią wzmesc co, utrzy~uląc stale sc1sły .kan.takt m1ę?~Y 
ataku oddziały wojsk gen. Frnnco dotarły nad Llobregat takie umocnienia, jak nad sobą. Dz1ęk1 tern~ np. w medztel_ę dyw1z~e 
do Sitges. Kontrataki wojsk rządu barce- Manzanares pod Madrytem. Licz_ą one p~za z.Navarry P?d Ohvella złączyły się z dywt
lońskiego dążyły do odsunięcia nieprzyja- tym, że jedynie przeniesienie walk na ultce zią marokans-~ą pod ?ow~dztw~m . ge~. 
ciela na linię Villanueva y Geltru. Wieczo- miasta zdoła zahamować posuwanie się nie JaJgue, otaczaią•c pozycie nieprzyjacmlsk1e 
rem wojska barcelo'ńskie stały na pozy- przyjalciela. · na północ ·od Villa'.r~n<:a de ~anades. Zaję
cjach z.najdujących się na lewym wybrzeżu Wojska gen. Franco sforsowały w u~. to. rr.zy tym 10 m1e1s:cowośc~. Po~ad 1000 
Rio Ot<l?I i na wzgórzach San Pedro de niedzielę linię umocnień pod Barceloną, cią mtl!ciantów dostało się do niewoli. Ribas. 

AZANA OPUśCIL BARCELON~. 
RZYM, 23. 1, - W ećiług nadcszłych tu 

wiadomości, w Perpignan krąży pogłoska, 
iż prezydent Azana opuśdł Barcelonę, uda
jąc się do Walencji lu~ Madrytu. Poza tym 
miały być wydane rozkazy wzmocnien_ia for 
tyfikacyj na stokach gór otaczających Bar
celonę. 

Od przyszłego roku b~dz1emy mieli w Polsce 

fJl~o miH1anki ~HlJ11wo-i1Ultus1w~ Moment powitania przybyłego do Jugosławii na polowanie ministra Spraw Zagrani
cznych Italii hr. Ciaoo. Obok min. Ciano, na prawo premier Jugosławii Stojadlnowicz 

' 

O:tYWIONA DZIALALNOść J_..OTNI
KóW. 

SALAMANKA, 23. 1. - Powsta.ńczy 
komunikat kwatery głównej dunosi: Woj
ska powstańcze zajęły na północnym odcin· 
ku frontu katalońskiego miejscowości Ager 
na 1 Rtbeiles, na odcinku centralr.ym miej
scowości Aguilar, Rajadell, Cabrera de Igu
alad oraz waż,ne ze strategiczncgu punktu 
widzenia pozycje Cero J3acardi i Sierra Ba
dors, na południowym zaś odcinlcu tego fron 
tu miejscowości: San Pedro, Rilldevit\\es, 
Sa·n Saturnino Den.oya, Santafe Vilovich, 
Viladeloc i Vilanovela oraz wyniosło'ści te
renowe Alto Dekimo i Loma Sanisidoro. 
Na froncie estramadurskim powstańcy po-

• •• „. PE1ł1DEICT~W• Dl.A 1ł01L•1CTWA G . p h I . R . ..., 
WARSZAWA, 23.1 - Wkemini·ster ryinku tylko w bai:izo rzadiki.cl: wypadka<:h en. re a a ma zonę OSJ annę 

Moraw~ki złożył ważne oświadrn~nie w gdyż .za.st.rzeżone jest na?yc.te .5~~rytusu w Ks w ołoszyn nie chce go dlatego wpuście do Rusztu 
'Sprawie mieszane'k benzynowo-~1qtuso- wysokosc~ 15 proc. cał~J ilosc1 benz)~ny, , 

w th. sprzedanej na '.J'nku kraJ0.wym. . PRAGA, 23.1. - Konfl ikt centralnego niu raportu o tej rozmowie premier Beran 
y Dr a które' rz d z:amieru. pójść _To .z:aga<lmenfe ma teshcnar; ??11 '"'- „,ą.:lu w Pr_a~ .~P z rząa~·m krnj? vym Ru i :wern ał gen. Prcha! ę do przybyóa do Pra 
tej ~ra~e jest ~ośr!dnia a mia.nowk:ie słosć 'nie tylko dlatego, że ~y<lainosc n~- Podkarpack1ei na tle m1a·n'Dwama gen erała gi, celem złożenia sprawozda11 ła o sytua~ji. 

wrz "ItlUS fakt :czn bez rz ,:n.usu formalne szyich zł~ż naftowy.eh aktua!me me nadąza Pr:chali min istrem tego rządu, doszedł o- Afera ta będzie, przedmiotem obrad wy 
P 0 Y Y Y P Y za rozwojem zap'Ot:ze?owwm~, ale ze wzg~ę becnie do punktu kulmi,nacyjnego. W prze znaczonej na ·środę rady' mi1nisfró\\o. Zda-
g · . . . . . du na horo~py, i.ak1,e stawi.a przed 'rolni- bi1egu mz.m0wy z ge·n. p,rchalą ·ośw iadczył je s_i ę nie ulegać wątpłiwośic i, 'fr w afeioże 

W te1 chw1h ~Y'rekc1a mon?P'°l'u ~ptry- ctwei:n po!&k1m. . . . . premier Wołoszyn bez ogródek, że nie mo- gen. Prcha'li popi.era ks ię dza .W:oroszyn a 
tusowego przedł-ozyła do zatwierdzenia u: Obliczenia amer~kansk1.e, . ~ywodzą ~ ze że ręczyć za jego bezpieczeństwo osobiste BerJi.n. Gen. Prchali zarzuca ' si ę, że jego 
kł.ad zawa-rt~ z .przemysłem. naftowrm, kto gdyby powszechni~ na sw1~c1e obow1ązy- i że wo'be·c tego gen erał powi,nien powró- żona jest Rosj anką i że jest Ot!1 j.akoby wro 
ry gwa·ran tuje, ze praktyiczin1e w roku przy wala 15 proc. domieszka spirytusu do ben cić coprędzej do Pragi. Zaraz po otrzyma- gi~m Ukraiń1ców. 
szłym będzi.emy mi,eli benzyinę czystą na zyny, to cała swiatowa produkcja ziemnia 

ków musialaby być przerabiana na spiry- 1'I • h • b 
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tus. w. min. Morawski podkreślił, że OZZU"' ID g O ił ,„. 

tank SOWiecki. wn1·zcrzonsetns1peroz~~:zc·~a ~YP~I1·~~~e1!1~~re~!t~e~~~ 1
- synem"' . „ 

wileńskiego fryzjera. chodów mo.nopolu spirytusowego. 

Rozbity 
WILNO, 23. 1. - Iwan Mozżuchin, zna 

komity artysta fi lmowy, zmarły przed kilku 
dniami, był Polakiem. 

I
,· w~tnry ~ław!~ u1·r!m [~fl~~tnvm Sta~~~~~i~~J~~~o~azwisko brzm ia ło : J an 

U ~ J Urodził się w 1886 r. w Wilnie, jako 
. córki in~yniera. jedno z dwanaściorga dzieci właściciela za-

l GRODNO, 23.1. - W dniu wczoraj- kładu fryzj erskiego. 
b ·1 Grodnie pułkownik Stawek Dziecko ochrzczono w Os trej Bramie, 

I szym aw1 w ' d · · . . c· · 1. • 
· k ość inż. Girtlera na rodzinnej uro- na aJąc mu 11111ona oica. minaz1wn u~on-
Ja ot g_ . h . . ee ki czył w Petersburgu ze złotym medalem. 

l czys osc1 c rzcin cor z . SI · k ł d - t ,„ w· e 0 odz. 16 p. płk Sławek : wnczywszy sz o~ 1 ama )_~z~ą wy-
ieczor m g l stępował pod pseudonimem Oransk1ego. 

wyjechal do Warszawy. W 1 1 · h ł n r1 · k i r. 9 I przyjec a do n ! na 1a ozu-
j pełn ie jeszcze nie znany aktor i wy :, tępował 

land1ńska mgła w :~rakaw:e : , 

w jednym z miejscowych teatrów. 
Pseudonim „Mozżuchin " przybrał do

piero po przejściu do filmu. · 
Było to nazwisko starego komika rosyj

skiego, który darzył przyjaźrtią i opieką mło 
dego kolegę Orańskiego . 

Z całej rodziny Chodźki pozostała tylk-0 
matka znakomitego artysty, która przed je
dnym z kościołów wil eńskich sprzedaj e de
wocjonalia i znajduje s ię w barllzo ciężkich 
warunkach. 

Te nieznane szczegóły przynosi wczo
rajsze „Sł·owo" w wywiadzie z matką zmaf 
łego artysty. 

sparahż owała komunikację. 

KRAKóW, 23.1. - Od kilku dni panu- , 
Cwicz~nia prz~t:iwf!azowf w Pargżo. 

~leria powstańcz.a rozbiła tank sowiecki na drodze z Cervere do Igualady. ie w Krakowie silna mgła . Wczoraj wie- ! 
czór szczególnie gęsta mgła ogarnęła mia
sto i okolicę ograniczając widzialność na , Adres irawca na ubran ~u zab ~tego ~~~~ ~~:tt~~n;i~~et~;f; ko~u~:~aucj~r~~ ; 

zdradził potwornłf!O mordt!rtt;. ' :ii~J:d~~~~ ':";;~~1.;~·1~~;7: i odbywa I 
PARYŻ 23.1. - Przed kilku dniami f1 ancuskich i po pi ęciu dniach poszukiwań I l 

'( 0 czym ju'ż c:onosiliśmy .na ~tro(lie 3.-ej} policja aresztowała .wczoraj ':"i ecz~rem w ' I 
znaleziono w Jednym z paryskich hotel: na Borde~ux .~locha.Jozefa ~es1al, ktory przy , 
rue Saint Honore walizę, w której znaido- znał s 1_ę, 1z wynai~t pok~J . w h?!elu · na ! 
wały się zwłoki nieznanego, zabitego ~ęż- rue .sa1nt Honore 1 os?b1s~1e zan10sl tam 
czyzny. Dzięki adresowi krawca, umiesz- waltzę, przeczy natoi:iiast . .Jak~by dokona! 
czonemu na ubraniu zabitego zdołano usta morderstwa, utrzymuiąc, tz dz1ał~ł on z po 
Jić iż ii> st nim niejaki Victor Juguet, z za- lecenia nieznane?.o. mu .osob.nika. N1.e
wo·du kelner. Po odnalezieniu brata zabi- mniej jednak odc1sk1 palc-0w .Jozefa Res1al 
tego policja ustaliła, iż pracował on ostat- odpowiadają odci~kom ~nalez1onym w pry
nio na statku „Paris". Po przeprowadze- watnym mieszkaniu zabitego. 
niu doch-0dzeń w najważniejszych portach 

• 
- ·. Pocs,t, ;4. 8. 8. 10 -

W 4-ym tygodniu R E WE LA C y J N A Z N I Z K A CE N 
I~ - S5 srr.,, II - '1.09. I - 1.50 na wszvstkie acanae: 

---~--.,... 

Dolar 5.26 
I 

Ba11k Polski notowaił dziś ra.no dolary 
po 5.2·6, funty szterlingi po .24.72, frarrt-

1 

W całej Europie imouje sytua. cja niepewna. Wszędzie też odbywają się gorączkowe 
lki szwajcarskie 119.05, frairki francuskie przygotoW811ia do odparcia niespodzlewa nych nalotów i ćwicrerua, mające zaznajo. 
t~·!>P\~ włoskie 16.40 (otlg\łki tyJkQ. ~o mić lud~ść ze~ t~ obrony przeciwlotniczej i pnedwgazowej. Na 
- m~a;.„::• .- - zd~jl: D-,~ c~i .ct:s~ w b.łlla~ miejskich Panrta. 
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Najweselsza 
komedia sezonu. „A s T R o L o G" ~łÓ~1~ei: JOEf BROWN 

Najświetniejszy komik świata. I W pozostałych rolach: MARIAN MARSH, EDGAR KENNEDY. DZlś PREMIERA! 
PO RAZ PIERWSZY W ŁODZI. Nadpr.: Ładna kolorówka i dod. PAT. Następny program: „POSZUKIWANY BOHATER: W roli głównej: GEORGE O. BRIEN. 

PowUańry WielKDIDIHY . W Uoli[Y:6 ajowy postrzen• t:hlopca 
S ""ł d f ~ d · ' · I z:!:z~:!.;:;~g~ Ia~:IL~:~~sluc:"go ~~w~:,~.~ 
zrzego ' e al ' :Drzed Marszałkiem S111głrm-Rydzem koło osady Jakubów pod Tomaszowem jowy dał w kierunku oddalającego się 

. WARSZAW A, 23. 1. - Po nabożei1- Związku Powstańców WieJ,kopolskich przy 1 pr.zybył 12-letni .Frainciszek Lubicki, z.a- chłop~a. strza'.ł _z fuzji'. który ok~zał się cel
st~1.e w kościele _gan:izonowyrn i zło~eniu byłe do stolicy. ~mieszkały .we „ >t Górka, gm. Lub_ochn:~ : ny. _N:e~zcz~slnve dz1e~ko traf10tne zo~tało 
w1enca na Grobie Nieznanego żohuerza Marszałek rozmawiał przez chwilę z p::i i celem 11zb1e~an .a gałązek. V( pewn~J clrn tl~ 40 sruc111a_m1 w głowę_ 1 p~e~y: . . 
uczestnicy uroczystości 20-Iecia Powstania ni ami, a na prośbę przewodniczącej, p. Ste : trndszedł Ęa1owy Przyd~lsk1,_ na klorego w1 Lub1ck1.ego w _s t_an t.e CtQz1!cm przew1ez.10 
Wielkopolskiego przemaszerowali ulicami fanii Szefterówny, pozwolił zrobić zdjęcia 1 dok ch.łop1ec _począł uc1elkac. . . no do szp1ta~a m1e1sk1ego w Tomaszow1e, 

Główny ko·mitet uroczystości z woje
wodą Bociańslkim, ks. prałatem Steirme
tzem, płk. Olabiszem, płk. Sliwińskim, płk. 
Hulewiczem, Zenktellerem, dyr. Kosidow
S'kim, prezydentem Poznania - Rugem, 
Wierzejewskim na czele zosta1 przyjęty 

stolicy na ulicę Klonową. fotograficzne. Zarząd główny reprezento-1 Oa1owy wezwał go do zatrzymama się, gajowego zas aresztowano. 
waty panie: Stefania i Irena Szefterów.ne, 

Mali1nkiewi·czowa i Michałows:ka z Pozna-I Olbrzrm ,. ZI or Io . o n 
nia, Górska i Wyrzykowska z Bydgos.zczy. 

• rei 
WETERANI u P. MARSZAŁKOWEJ na sz.:z„ścił nit! porwał 

PIŁSUDSKIEJ. 'l mosin 
przez Marszałka śmigłego Rydza. Po krM- WARSZAWA, 23,1. - Warszawa zło
kiej rozmowie l\farszalek śmigły R1i.dz wy- żyła wczoraj - w drugim dniu obchodu 
szedł przed gmach, cdbicrając defiladę, któ 76-lecia Powstania Styczniowego - hołd 
rą prowadził płk. Nowak z acljutantE:m w ost.atnim żyjącym bojownikom o wol·no·ść 
historycznym mundurze powstańczym, z 1863 r. 
ppor. Maniewskim. Na czele kroczyły pocz O godz. 11-ej w sali Rady Miejskiej za 
ty sztandarowe Związku Powstańców Wiei częła się akademia zorganizowana dla mto
kopolskich, następnie kompania reprezen- dzieży szkolnej. 
Jacyina Związku z Pozna11skiego pod do- Na przystrojonej estradzie zasi1edli si-
wóc'. ztwem kpt. Maja. wi j.a'k gołębie wetcraini, w otoczeni·u rodzin 

D<llej maszerowały poczty sztandarowe i opiekunó~. 
związlkó\V kornbatainckich stolicy oraz prze Del•egac.Je 30 s_zkół ~arszawskiich ze 
szło 250 czwórek uczestników uroczy-' sztandarami uczelnt zapełmły salę. 
stości. A·kademia zaczęła się od Hymnu Naro-

dowego, po czym nastąpiły przemówienia 
i część wokalna, ztożona z pieśni solowych 
chóralnych i popisów orkiestry szkolnej. 

SIERADZ, 23. I. - W tych dniach częś 
ciowo ruszyły lody na rzece Warcie powo
dujące miejscami olbrzymie zatory. Naj
większy zator utworzył się obok Biskupic 
długości około 5 kim. W związku z tym bar 
dzo znacznie podniosła się woda. Za.cho 
dziła obawa iż kra porwie most, który w 

tym miejscu łączy oba brzegi. 
Zmobilizowa1;ia ludność poczęła prze

suwać kry. Nie dużo to jednak pomogło. 
Ubiegłej nocy lody ruszyły i przeszły tak 
szczęśliwie, że mostu nie uszkodziły. Obe
cnie ca'ia rzeka jest oczyszczona od lodu. 
Woda znacznie opadła. 

Trzeci „celi morderców'' 
stanie przed sądem gdyńskim. 

lokator 
GDYNIA, 22.1. - W ko1'1cu pażdzier-1 Adamczewski stanie obecnie również przed 

nika ub. r. w Kolonii pod Gdynią w stra- gdyńskim Są<\em Okręgowym. Rozprawa 
szliwy sposób została zamordovrana żona wyznaczona jest na dzień 26 stycznia br. 
zamożnego gospodarza - Gertruda Nacz
kowa. Zbrodniarz wykorzystawszy nieobec 

Zebrani udali się potem przed ravusz, ność męża zamordowanej dostał się do mie 

Zdarzenia • wypa.&tkl 
(-) Paryi jest zaniepokojony błyskuwicmvmi 

pos!fpa.ini gen. Franco w Katalonii. Prasa lewi·:~wa 
obawia się, że Włochy po upadku l!nrcc„ny zażół
dają od Francji natychmiastowego ~ptiłnienia swych 
żądai1. 

(-) Mussolini wręczył wczoraj nagrody 140 rol· 
nikom, tegorocznym zwycięzcom konkursu podnie. 
sienia produkrji rolnej. Mu9Solini wygło~ił przemó
wienie, w którym ostro zaatakował przeciwników 
włoskiego faszyzmu. 

(-) Dwa tysią:~e artyotów i stat)SlÓw w Holly
wood strajkuje już drugi dzień. 

(-) Premier rz1,1du Rusi P1>dkarpeckiej rozwią
zał wszystkie tamtejsze s1ron.nictwa poli1yr1.ne, zeiwa. 
łając jedynie na utworzenie jednej partii ,,Jedności 
narodowej". Zarz1,1dzenie to wydano na pnrę godzin 
przed upływem terminu składania list kandydackich, 
uniemożliwiając Karputo - Rusin<>m orar rJni1:jno. 
ścioru narodowym wzięcia udziału w wybc.rach. 

(-) Siedziba premiera Chamberlaina w Che. 
,cquers była wczoraj strzeżona prze2l polifję. 

(-) W pół drogi miedzy Nowym Jorkiem a· Her. 
mudami opadł na ocean hydroplan „Cavalier". Trzy 
<l'Soby utonęły. Resztę z.alogi i pasażerów w liczbie 
dziesięciu osób uratował przejeżdżaj1,1cy statek . 

(-) Na Stokach wydarzył się niesamowity wy. 
padek: 58-lctni Bolesław Weber (Stoki, W c~clna 31) 
wracając pijany do domu przewr6cil sie, .i>rzy czym 
ustruni wpadł w błoto, które go udu>iło. 

(- ) Wczoraj w Miejskiej Galerii Sztuki w Par. 
ku Sienkiewicza nas1Qpił0 oh1·arcie wystawy zbioro
wej polsk~~h artystów - plastyków w Lodzi w ober. 
ności wojewody Józewskiego, wicewojewody Jellin· 
ka i preoz.ydenta Godlewskiego. 

WIATlł Z PO&UD•IA 
St.a n poge„y w Leclzi. 

ŁóDż, 23.1. - Dziś o godz. 9-ej rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 3 
stopnie powyżej zera, naj.niższa w nocy 1 
stopień powyżej zera. Ciśnienie barome
tryczne 745 milimetrów - wskazuje na 
jego spadek. 

Wiatry południowł. 

gdzie w półko-lu stanęły poczty sztandaro- szkania i napadłszy na starszą, bezbronną T • 
we organizacyj wojskowych i społecznych kobietę, ciężko poranił ją noże·m kuchen- r 8 Oj CZD e harce samochodu. 

Na czele grupy uczestników defilady 
kroczyły władze Związku Powsta11ców 
Wiel•kopolskich z Poznania oraz inntch 
miast Wielkopolski i śląska, władze Zwią
zku z Warszawy, komitet uroczystości z 
Warszavvy oraz władze Koła Wielkopolan 
i Akademickiego Koła Wielkopolan z War
szawy. W pierwszych czwórkach szli wirce 
mi•nistrowie Morawski i Roze, prezydent 
miasta Poznania Ruge z naczelnikiem Dro 
stem, przedstawiciel wojewody poznańskie 
go, naczelnik Błażejczyk, wicemarszałek 

dygnitarze i liczn.a publkZ'ność. nym, przecina.iąc jej gardło. Ody niewiasta 
1 

~ ' 
Najważniejszy moment uroczystości - ostatnim odruchem sil wytwala się morderi J 0$08 DOICALECZO•~CH. 

odsłonięcie pamiątkowej tablky - poprze cy i wybiegła .na podwórze z izby ten po-, -
·sejmu Surzyński, woje\voda Bociański, pre 
zes Zw. Powst. Wielkop.płk. dr. śliwit1ski, 
pułkownicy Zenkteler, Hulewicz, Koperski, 
Łaki1łski , Łukomski, prezes komitetu war
szawsikiego, dyrektor Zenon Kosidowski, 
prezes Koła Stołecznego Wielkopolan, rad
ca Rankowski, ks. pr.ałat Stei1ni111·etz, prezes 
·Koła z Katowic. - Oauza. 

Maszerujące czwórk~ manifestowały 
żywi·O'łowo na cześć Naczelnego Wodza. 
:Wśród maszerujących były duże grupy ofi 
cerów i podoficerów Wielkopolan, przyby-

dziło prze?1.ó:wi1enie prezydenta stolicy P· gonił za nią ; porwaną ze stosu drzewa sie KA!OWICE, 23. l. - Z powodu gęstej chciał w ostatniej chwili zahamować samo
St. Starzynskiego_. , . kierą kilkakrotnie uderzył ją w glowę, za-1 '!Igły, Jaka przt:z parę dni panowała na chód, lecz ze względu na zbyt śliską dro-

~a zapro~zeme prez. Starzynskiego, 9~ bijając na mit-jscu. \ ~ląsku, wydarzył się w Wielkich Hajdu- gę wysiłki jego były bezskuteczne i wóz z 
let111 p_orucz1~1k-wetera:n M~mert. 'Yandalh . , . . .

1 
kach tragiczny wypadek. .Mianowicie na całym rozpędem wjechał w szeregi wojska. 

odsł.0111ł tabli~ę z .brąz~, uwieczmaiącą za-1 Następme morderca_ wroc~ł do domu 1 . powracającą z ćwiczeń do koszar, na ulicy Skutkiem tego najechania zostało 7 żołnie 
m~ch. powstanców na owczesny ratusz ro- splądrowawszy całe m1e~z_kame zabrał o- .Marsz. Piłsudskiego, kompanię wojska rzy kontuzjowanych. Na szczęści e obra
sy1skI. . 

1 
. koło 240 złoty~~ gotówki I całą, masę sta- • wjechał w pobliżu kosnr, samochód pro- żenia te nie :t.agrażają ich życiu, gdyż po 

. Rozległ się Hymn Narodowy, pochyliły rych bez~art~sc1?w~ch ?anknotow - ma- wadzony przez Piotra Klausa ćwiklitzera z opatrunku pozostali oni w koszarach. 
się sztcrndary. rek polskich : niemieckich. Morderca zo- Katowic. Wprawdzie kierownik samochodu · 

Następnie prez. Starzy11ski podejmow.il rientowawszy ~ię, że zrabowane stare bank 
wetera·nów śniadaniem na r.atuszu. .noty nie przedstawiają dla niego żadnej . 

Po porudni'U weteraini byli na herbatce wartości, porozrzucał je na podwórzu i na I Do czwartku przemysłowcy pończosznicy 
u P. Marszatkowej Piłs·udskiej. drodze swej ucieczki. . j ł • • k b • • 

łych z całej Polski. Wzbudzała entuziazm t•---------------• . Stras.zl ~.·we ~orderstwo. popełnio~e w I z ozą pro 'ie t mowv z loro' we1 
biały dzien tu~ pod Gdynią postawiło na I ł " · - ~"' ~' i,}; ·, · • . 
nogi całą policję. W pierwszym rzędzie „ _ . . 
aresztowan został mąż Naczkowej jako ŁÓDZ, Z3.~. - Zatarg 0 interesuiącym tle (Sen<tttlrska 6), tiostańo-wtt ~wzncrwić' produkcję duża grupa podoficerów lotników Wielko-

polan w ilości około 50-ciu. MARYNARKA WOJENNA JEST DLA . . ! . I powstał w f~b~yce f. ~okman w Ozorko,;-·ie. odmawia jednak przyjęcia wszystkich robotni-
R U żRóDŁEM KORZYSTNYCH PRZY silme. pode1~z1~~ ? .dokoname tego czynu. ' fabryka . ta na·czała sweii;o . czasu do społki ków, ja.cy zatrudnieni byli Przed unieruchomie

K AJ W kilka dm pozmej władze zatrzymały· Sztorch 1 Pozner, jednak spałka uległa rozwią- niem. Związek k:asowy zainteresował się spra
MIE~ZY I DOBROBYTU DLA SPOŁE- dawnego parobka Naczków - Stanisława I zani_u . wskutek ~an:iobóistwa .sztorcha .. Obecny wą i na jutrzejszej dwustronnej konferencji za 
CZENSTWA. Adamczewskiego który po zwolnieniu z własc 1~ 1 e l wymo_w1I wszJ":;tk1!11 robotmk_om pra żąda przyjęcia do pracy wszystkich zatrudnia-

Warszawa, 23.1. - Po skończonej de
·fi'ladzie zbliżyły się do Marszałka śmigłego 
Rydza panie z zarzą~u głównego Rodziny 

. . ' , ł cę d<iząc do zmiany warunkow pracy 1 placy. nych swego czasu robotników. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ pracy kręcił się dosć d ugo kolo domostwa Związki twierdz~ że krok swój motywuje nad 
Naczków. miernym obłożeniem podatkami przez wład ze 

Za frclt eeloszeń 
r~dak<ta nie odpowiada 

D Hr:'NRYKQWSKJ śl d t t l'ł ż A'd k. b ł skarbowe. r r.. ' e z wo vs _a I o, e - amczew~ I y I \V tej sprawie o ~'. !' ' dzie się we wtorek kon-
PRZED ZLO.żfNIEM PROJEKTU UMOWY 

ZBIOROWEJ. . 
W cz.wartek, 26 bm. uplnva ostatecznv ter

min złożenia przez zrzeszenie przemysłowców 
pończoszn iczych własnego projektu układu zbio 
rowego. Po przesianiu projektu związkom za· 
wcdowrm - iaspektor Pracy zwoła Ponowną 
konferencję. 

Specjal. choróh skórn. weneryczn. i seksuaJn. sprawcą zbrodn1. Znalez10no przy nim zra ferencja dyre•kcii iabiTki z przedstawicielami 
UL. TRAUGUTTA 9 fr. I p. tel. 262-98. bowane pieniądze, na jego ubraniu odkry związku. 
przyjmuje od 8 - 11 r. i od Il - 9 wiccz. t 'I d k · Poz tym na ręku zatrzy 

w niedziele i święta od 9 - 12.30 oo ooł. 0 s a Y rwt. a -
L I 10 11 . 5 6 n1ar1eP."O stw1·erdzono świeżą ranę zadaną OBRONA ZREDUl(OWANYCH ROBOTNmów. 

80K'l'Olł 

MARKIEWICZ Dla skórnic chorych g. am n ator. - i - w. ~ 
nożem kuche•rnym, jakim przed śmiercią Właśc ic i e l un:eruchomionej fabn•ki f. Mueller 

choroby skór•e t weneryczne 
tWIRKI 1 c, tel. 128-75. 

od 7 - 8 rano l od 5 - 8 wiecz., 

. Jj)f, Med. + 

11·1 EW~ AZIK I 

Dr. med. 

Maria Fran~::ewiczowa 
choroby kobiece i połOżnktwo, 

SOSNOWA 32 (róg Napiórkowskiego) 
Przyl•ale od 3-7. wrócz piątków. Tel. 269-64 

wec. cbor. wenerycz •• skórnych j seksualnych D cl H k z1~ mkewsk1· 
~DRZEJA 5, tel. 15~0. r me enry o 
przyjmuje od 8 - 1 w poi. i od 5 - 9 w1ecz. , c1tormi.v weaeryc:ine. moczopłciowe I skórae 

w. niedziele i iwięta od 9 - 1 w poł. '·sr• Sierpala 2, ~elefon ~ 18-33 

EICHER P111r.yjMUje od 9 - 12 I 3 - t WICCZ. Dr •• „ EDWARD R w aiedz.iel~ i święta oQ ! - 12 w J>Oł. 
Specjat chorób skórn. weneryczn. i sek1uaJn, 

Leczenie promieniami Rentgena. DR. MED. 
POŁUDNIOWA 28, tel, 201-93 H „ LA c." K. o w A 

przyjmuje od 8 - 11 rano i od 5 - 8 wiecz. • n ~„ 
w niedzielę i święta od g - 12 w poł. położnictwo i choroby kobie<;e 

PIOTRKOWSKA 99 tel. 213-66. 
Dr. med l u B I c z Przyjmuje todzienni11 od 10-12 I od 5- 8 wiecz. 

Spec chOrób wenerycznych i seksualnych 
OL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143-12. „ . ...._ 

(róg Narutowicza) G u s T ft ~- HN przyjmui,e oą ~o.d~. ~-12. 13-3 I 5-8 w., ·H n 
W n1edz1ele I SWtęta od 9-11 rano. Specjalista akuszll!!'. gintkolog. l>iaterwi11 ., 

UL. PIŁSUDSKIEGO 51, teL I • „ • .:i. 
Dl' lle4. 

I• 8'AIJTOR· 
Spec. chorób skórnych ł wenerycznych 

PIOTRi<OWSKA 90, tel. 129-45. 
Przyjmuje od 8 ~2 i od 6 - 9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 8 - 2 po poł. 

Dr ŁACiUHOWSKI 
Specjalista ehoróh weneryrrnyrh,, 1~ksunlnyc~ i skór. 

nych. ( Gahinct rof'nll(eno - sw1alloleczntczy) 
POWRllCIL 

PIOTRKOWSKA 70, tel. 181-83. 

o;:--H- - G U-T"ST A-D T 
med ' 
I Arkuszer-kinekolog 
ZACHODNIA 66 Tel. 129-52. 

przyjmuje od 9-11 i 5- 7 wiecz. 
- ----- ------
Dr med. 

Przyjmuje od g. 8-10 i , od 4-ll wierL 
-----~-·····-----

S. 
loEICAU • DEDTYSTA 

WA'fNICKA 
llL. NAPióRl<OWSKIEOO 65. te). 172-33. 

( RóJ? Lubelskiej). front I . ptę~o 
przyimuie od godz. 9-1 w pot. 1 od 3-8 w. 

Przychodnia Wene..:ologiczaa 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Specjalny gabin.et km;~etyczny. . 
Czynna od 9- 21. Panie przv1m. lek.-kGb1eta. 
PIOTRKOWSKA 88. tel. 143-63. 

PORADA 3 ZŁ. 

MARKIEWICZ OWA SZCZYT. 
Choroby skórne I weneryczne. CZY STQSCI 

MONIUSZKI 2. tel. 166-35. 
wznowiła przyjęcia 

to L U N A - płyn do czysz
czenia metali, srebra, szyb i huter 

usiłowała bro 0 1ić się Naczkowa. Adamczew „ 
ski został osadzony w więzieniu wejherow ~Il 07 DE f! z T , M AJI: Ul 
skim, gdzie z11alazł się w słynnej już celi R &, : ~lij . I; i"I 
„morderców" wraz z Bartoszykiem i Kas- uao•"•.a. POGOTo~~· -aTUll„OWEGO 
sem. Bartoszyk swego czasu został skaza- ~.,.,. _,,.,. W ..,. -,. .,. 
ny na karę śmierci. Kassa ostatnio Sąd 
gdyński skazał na dożywotnie więzienie, a 

• 
ZYCIE PABIANIC 

tóDż, 23. l. - Dziś o g. 6.30 rano na torze 
tramwajowym w pohli±u r,r''"':~·-':11 Teofilów pod 
tramwaj aleksandrow,;ki dosi :1ł ,;ę jacl~ry wozem 

F tf ~ja ivłókienni<za urzenns~ s · e ~ o l 
SJJiuacta w przemgśle pabiaDilii1i11~. 

Na kilka tygo<lni przed końcem ubiegłego TRAMWAJ NAJECHA.L Ni\ KONI..\.. 
roku, w okresie przedświątecznym wszystkie Przy zhiegu ulic Kilińskiego, Ś•v. Jnnn i Zam-

firmy włókiennicze Pabianic stopniowo u:nieru kowej irnmwaj L.W.KK..D. w;kutc-k til11.g,a\\ iry r:ic 
chamial,r swoje warsztaty - jal~ to się dzieje rnó~ł zatrzymać się na przp1anku tramwajow)Jll w 
corJczmc. Okres ~u pełnego ~aS~JU w przemy- t) m miejscu, wskutek czego najechał na przC'jC'i;dża
~le . tl'wal przez kilka tygoc!Ju az do ()kres°: po- fo<'Y akurat w tym ~asie zaprzęg kun ny nie4 nnncgo 
sw1ątec~nego po Nowym Roku, Po cz!1" fmny I wla.-ciriela. Motorniczy jednak zdoła! w porę zatrzy
~o,i1owme _r~: i:io:czyi:ały pr~cQ. Obec;i1e ~z),:n~e m~ć tramwaj, d7..i,ęki l'~emu do k111:.>trof~ nie_ do
JUZ są wsz~ !:>tlne ruemal fl!I'my, ktore pravUJą sz:o. Jeden z kon1 obalony został uoerzem ~m 1 od
nor:11alni€, zatrudniają,c zwykłą - jak dawniej nió'ł nieznnccz.ne obrażenia. 

40-letni mieszkani!'c Unil'jowa, Bolesław Fclkowski, 
z zawodu furman. Wf.kulek zderzenia wóz został 
rz('i:ci.owo rozbity, Fdkowski zaś wyrznrony na 
jezd111ę, do"Znał pęknircia ·czas7·ki oraz s~cregu ra.n 
tłn,..zonych . 

Na miej~ce wypadku wez.wano natyt·hmiast le. 
k~rza pogotowia miC'j,kir ę:o, który, 110 udzielenm 
Il~erwszej pomo1·y, przPwiózł Frlko,Hkiego w stanie 
nieprzytomnym clo SZJ)italu ,;w, Józefa. 

Wlauze w'zczęły dorhodzenic w kierunku mln· 
lenia pr7.)"C7.yn lra~irwrgo zderzenia. 

- Nocy uliiel(il'j w domu przy ul. Tatrzański ej 
~r 67 _wyni~da bójka ~1iędzy wlaścicielcm po!ei:.ji, 
~6-letmm Jozefem Mai~tem, a lokatorami domu w 
w}'n i·ku której zarówno właśririel, jak i lokaro'rzy 
orlnidli szereg ran ciętych i tłuczonyd1 ę:lowy i rQk. 

Wezwany lekarz pogotowia opatrzył poturbowa· 
nych: gospodarza Jó7j(>fa Macia oraz jego lokatlnów: 
2?-l~tniego I;Ie.n~yka Mikołaj<>iyka i 36-letniego Ko· 
zim1er2a SuJeck1cgo, pozoslawiając ich na kurarji 
w domu. 

m•wamtl!111111„„._„mmaim.1ameto:CO'l!!I!~~~~~~~ - liczbę robotników. Napływać poczynają no
we dość liczne zamówienia, co stwarza pomy
ślne horoskopy na najbliisz.ą przysi;łość dlla 
przemysłu Pabianic. · 

Jak komunikują z pewnJ'ch źródeł, firma 
„Markus Kohn" mieszcząca się w murach fa
bryczny-eh Pabianickich Zakładów WlóJden.n.i
czych daw.niej R. Kindler Sp. Akc: prze.nosi 
się do Lodzi na stałe, Firma ta zatrudniała po 
nad 200 robotni·ków, którzy najprawdopodob
niej zatrudnieni będą w tejże firmie w Łodzi, 

POŻAR w PORTIEliNI. I 
Wcz0<raj w portierni fabryki włóidennir,ej pr: IBdełenat • 

nL. Kapzlicz
1
nej 18 z niewi~domy:ch vrzychzy11. puwt1~"· ._A• A 'lf . 

pozar. aa armowana straz ogniowa oc otmcza u- &U. U& 
biauic niezw!Grznie przybyła na mieisce i pożar zło ' K 

182
_
48 

lub 
102

•
291

1 

dokąd dojeżdżać będą codziennie. 
Kilnkutygodniowy ubiegły okres zastoju od 

bił się jednak powavnie w życiu handlowym 
miasta, które na zastoju tym znacznie ucierpia 
lo. Toteż z upragnieniem oczekiwany jest ogól
nie zapowiadający się okres poprawy O 

k;ilhowała. Straty, spowodowane pożarem, s11 nie- 8 
wielkie. I l 'a 

PADIANICKI PORADNIK KINOWY. 
Kino Ośwfatowe przy ul. Gdai1;:k1ej wyświetlaj 

do niedzieli wł~cznie piękny film sportowy pt. Olhn
piadn". Tre.bć filmu osnuta jest na tle ostatniej <· 
limpiady w Berlinie. 

DZlś PREMIERA! ·-QI 

..:. -o a. CZT 
' 111111' 

o 

a otrzymywać będzie"! 
.ECHO• .,.,J jutra w d~ 
mu. Prenumeratę zam..! 
wi~ł mo:ina poc:iynająe 
•a każdeeo daia •je. 

ał'\ta~ 
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ZIMOWE WIECZORY PRZY KOMINKU !linduski milioner i aneie11ki eórnik 

WYNALAZEK P. RAKTYCZNEJ POLKI J~o~s~hsfe~~o,~zy~i~e~d~o! pr~z~!!n~l~c~a 
matem rozmów jest następujący wypadek, stwierdziła, że uciekła ona do Hindusa, któ 
który wydarzył się w ostatnich dniach: Ale ry ma piękną willę w okolicy Londynu. Ko-

l 
• . ksander Powell, 20-letni górnik z Walii o- bieta nkazała się mniej odporną na wpływ pOZW il a ~m1erant01D .ianie Oatrzat mił!IZkani~. trzymaił przed kilku dniami pocztą czek na złota, niż jrj niezamożny a11e wierny narze-

sumę 1 O.OOO funtów szterlingów (ćwierć czony. 
Par/ż, w styczniu. zwykłej wielkości wiadro buletek wys tar- W końcu wypada jeszcze dodać, że po miliona złotych), wysłany przez hinduskie-

Bywam częstym gościem w pewnym do- cza doskonale przy tym systemie na 21 go zrobieniu „papki", nal~ży wycisnąć z niej go milionera Musli Whaddia. Do czeku był 
mu pols·kim w Paryżu. Za każdym razem dzin. W miairę, jak się huletki rozpalają i rękami wodę. dołączony list z prośbą, aby Powell zatrzy 
spędzam długie chwile przed kominkiem, gorąco robi się coraz większe, wyparowuje Ponieważ popiół jest złym przewodni- mał dla siebie pieniądze„ zrzekł się swej I 
na którym pali się ogień i nie mogi; wyjść woda z paipki, pozostawiając dosyć otwo- J<iem ciepła, więc nawet przy najwięlkszym narzeczonej 19-letniej Elzy Britton, w któ
z podziwu, patrząc na specjalny sposób rów aby przez nie wszystkie gazy ulatnia- żairze na palenisku, sama „lepianka", zwła rej Hindus się zakochał. Młody górnik por 
opalania~ wynaleziony przez gospodynię ły się w górę, przez dach do komina. Na- szcza po bokach, przy ścianach wewnętrz- wał czek nai strzępy i wrzucił je do wody. 
domu. tomiast całe ciepło jest ocalone i idzie na I „ .1c'ft kominka, nie jest bynajmniej rozpa- Jego wierność nie została jednak nagrodzo 

W naiobszerniejszym pokoju służącym pokój a nie w górę. 1, talk, że można dotykać jej ręką. J ~a. W sob.o tę wieczoirem . miał się odbyć 
za salon pali się na kominku ogień. Do opa W rezultaicie oszczędza się dużo ciepl: 

0 
"ś . tk h t . slub młodej pary. Na godzmę przed ceremo 

łu służą wyłącznie t. zw. „boulets" ,t. j. pra inaczej straconego, oszczędza się sameg:i t czy;i cie t w. począ . aod. . s oso
1
wam

1
a nią Elza znikła z domu i wkrótce potem za1-

scwane ga1Jlki z miału węglowego. Są one, paliwa, gdyż, jak już wspo·mniałem, jedno ego sys emu, o I owo me op1sywa o, a e 
jak wiadomo, tańsze od węgla w kawał- wiadro wystarcza na 24 godzin, i oszczę- dalsza praktyka nauczyła gosposie dobre
kach, t. zw. antracytu, ale mają tę złą stro- dza się wreszcie pa1cy, gdyż zamiast kilka go stosowania „lepianki". 
nę, że pozostawia1ją po spaleniu dużo po- razy na dzień, zmienia się paliwo tyl'ko raz Tak więc praktyczna PoPka zdołała wy- Trup w wa.lizie 
piołu. na dobę. dobyć z niepraktycznych kominków pożą-

Kominki w domach francuskich, zabytek Przy zmianie nie ma ·potrzeby burzenia dane dla mieszkania ciepło. Wynalazek ten Przghrg zapath w pokotu bofełowum. 
z czasów niepamiętnych, są przeimaczone I całej „lepianki". Wystarczy usunąć część znalazł już zastosowanie również u i.onych 
właściwie do palenia drzewem. Wtedy zna „daichu" ponad samym paleniskiem. abv rodzin - emigrantów. 
czna część ciepła dostaije się i na pokój. mieć miejsce do nasypania świeżych węgi~ K. H. 
Złą bowiem stroną kominków jest to, że ol- · wych kulek. 

W pokoju hotelowym przy rue Saint Ho
nore Nr. 156 w Paryżu wykryto trupa męż 
czyzny, liczącego około 20 lat. Tmp znaj
dował się w dużej walizie złożonej dnia 2 
stycznia przez nieznajomego osobn~ka, któ 
ry, wynaijął pokój na cały miesiąc i zapła
cił zgóry. 

telu, który zawiadomił policję. Gdy otwar
to walizę, znaleiiono w niej rozkładające 
się już zwłolkii. ;trup leżaił oparty twarzą o 
dno walizy, a nogi p<Xkiągnięte wtył, były 
przywiązane s-znu~m do pleców. Prócz 
głębokiej rany na skroni nieznajomy miał 
przerznięte btzytwą gar-dło od jednego 
ucha do drugiego. 

brzymia ilość ciepła jest stracona, dostając 
się wprost do komina. 

Przy używaniu za opał „huletek" jest je- C h f 
szcze ta niedogodność, że trzeba ognia st41 OC e „ 
rannie pHnować i kilka razy na dobę m.u
wać pod paleniskiem popiół i dosypywać 
równocześnie nowych galek. 

za "7odowcem. 
Osobnik ten przedstawił się jako Hen

ryk Prodon, nawigator z Grenoble i oznaj
mił, że z powodu licznych rozjazdów bę
dzie w hotelu rzadkim gościem. Te wszystkie nied0godności zostały 

usunięte d:· : ęki wpi'05t genialnemu pomyslo 
wi gos_Jodyni. 

Wynalazek ten polega nai nastęipującym 
sposobi·e. Całe palenis'ko, t. j. owa ilość 
węgla palącego się na t. zw. „grille", t. j. 
żelaznym ruszcie, przykryta jest grubym 
dachem, przylegającym szczelnie do tylnej 
i bocznyc'h ściain kominka. Co więcej, ta 
gruba powłoka przeohodzi z przodu w dwie 
ściany po obu stronach kraty, tak, że przez 
to, jak gdyby o'kno z pmxlu widać tylko 
samą kra.tę i trochę pailących się gałelk po
nad kraitą. 

.Ten „dach" i te „ściany" są z.robione 
z papki, na którą się składa p<>piół ze spa
lonych huletek, zmieszany z wodą. O ilości 
wody roz:strz.yga fakt, czy popiót jest wię
cej, czy mniej miallki. 

Wczoraj po potudniu posłu.gacz ho
telowy, upoczuł podczas sprzątania pokoju 
silny i nieprzyjemny zapaich, psującego się 
mięsa. Zawiadomił o tym właściciela 'ile-

śledztwo policyjne nie dało dotych
czas poważniejszych rezultatów. Nie zdo
łano ustailić nazwiska zamordowanego, ani 
też prawdziwego nazwfs'ka tajemniczego lo 
katora, który przyniósł walizę przy pomo
cy drugiego mę.źt:zyzny. 

Czarna·da·ma serca 
oerablla wespół z wurosfkłe• afttllike 

Prasa paryska doniosła o n~adzie do- przywiozła z sobą if która w ub. roku .ode
konanym na b. airtys.tce, 59-letniej Chail- szła od niej. 
loux, w jej miesZ'kaniu w Y.Mrysur Sei.ne, Młodocianą palrę w towarzystwie kole
którą jakiś młodzieniec proponując aseku- gi zatrzymano w luksusowym barze, gdzie 
rację nai życie ogłuszył pałką w czasie gdy puszczała skrad'Zi~ pieniądze, z których 
zapoznawała się z regulaminem ase'ktt1racji. pozostało zaledwie kilka franków!. .. Część 
Gdy artystka omdlała z bólu wródła do sie IJdejnotów znaleziono przy nich, a miainowi 
bie, stwierdziła braik 7 .000 franków w go- cie brylantowy ·pierścionek i kolczyki war
tówce oraz klejnotów za 100.000 fr. Obec- tości 50.000 fr. Po otrzymaniu papki na.leży odczekać 

pewną chwilę, a potem przystąpić do „le
pienia". Czynność ta jest dosyć deftatna, 
gdyż nalefy postępował ()Stroi.nie, aby nie 
zrujnawać buletek. 

To lepienie odbywa się po btd~ no
wym nałożenM.J huletek, t. j. ralz. na dobę, 

Słynny francuski tenisista Heorł Cochet . ~ł zawodowcem i łteauje obe~ wę
gierską drużynę międzynarodową. Na zdJęCła: Coehet (na lewo) ~ mfodytni 

lldepłami tenisa. 

nie policja zatrzymała napaistn.ików b. ar- W czasie przesłuchania Murzynka ~ 
tystki. Okazują się nimi 17-letnia Roger Le świadczyła, że podczas gdy jej przyjaciel 
Joly oraz jego „c.zarna! dama serca" 19- „tłukł" airtystkę onai przeswkiwała wszy
łetnia MurZ!)"flka Lucinda Oliveira, ·którą .v- stlkie meble, w których wiedziała, że są \ł" 
stys~ka w czasie swej ~ótY, do Brarz.ytfi kryte cenniejsze przedmk>ty. · ., 

,· ~~.. { "---0()0---

Maria Siei._ 
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Powódź w Europie. 

Szosa nad Mozelą została zalana 
wodi wsJm~ nagłych rGztopów ; 

J 

- Bnebacze.nia, przebaiczen.ia„. Wiem, ze paini mnie 
nienawidzi. A:te przysięgam, że nie chciałem jej skr~yw
dzłć. .. KQchaqem ją ... kocham ... 

Lrucj.a dotknęła pochylonej głowy Igora. 
- Już prze·ba-czyłam. Cierpiieniem swym okupi-I pan 

Winę ... 
- Miiafa wt-0sy jak srebro, oczy diumnej patrycjuszki 

i t-ałen·t„ .. ta'ki wielki talent... - szeptał Igor jak zaczaro
wamy: przyglądają<: się iotografH Dagny. 

Nagle gdzi·eś da11eko rozległ się płaicz dziecka. 
Igor zadrżał ... 
- Słyszała pani'? - .To duch Dimy.„ Płacze ... w je

go pokoju ... 
- Ohodt>my tam - wyszeptała Locja, otwi-eraj.ąc 

drzwi. 
Pod 'koronkowym baldachimem stafa kolysJ<:a Dimy, 

i której doJ.atywał pła,cz. dziecka. Igor jak oszalały rzucił 
się d'O kołyski: śliczn.e J.niano-włose maleństwo 'O dużych 

ciemnych ocza.ch leżało na śnieŻinej bieli prześcierade~ 

pod ni·ebies'ką kołderką i gorzko pla1kało. 

Zobaczywszy pochyloną twarz Igora dziecko uspo
koUo się i zaigaworzyło, wyiciągając do niego rącz•ki. 

:\ ". - Co to? Czyje to dzi•edco? - wykrztusił B.agreckoj. 
. .,.. :To„. syn pana„. 

:} - Mój syn ... Mój ... sy"? .. 
·· Oł·śnifa go szalona myiś'i: 

- Dag.ny? - ra'Czej przecz·uła niż usłyszała jeg:> 
tłfYWamy sz.ept. 

Nk nie odp<JWfe<kffifa: w oczach J·ej była mMcząca 
odpowrroź. 

Przez C'b.w~lę wszystko z.awiirowało \PTZed Jego oczy
ma. Wydawało mu się iż serce mu pęknie od tego niespo • 
dziewanego sn:zęścia. 

- Ma s;11na ... syna z kobietą, którą kochał taoc namięt·· 

nie I praig.nął jK sza.\einiec tyle dfogkh d:ni i 1nocy ... Dzie
cko mirości i cierpienia ... 

PochyHł gł'Owę, dyszą<: ciężko. Byił p-rzytłocwny nad
miarem wrażeń, 11ie mógł jed1'alk zrozumi1eć, j·ak z otaicza
jących go ciemności przyszło to ogromne szczęś<:ioe ... Ja.k 
dałek·a i obca wydała 1l1<t1 si~ Z·oja ... Dag.ny, tyl'ko Dagny 
panowała w jego sercu ... Ni·e mógł się pogodzić z myślą, 
że umarła, •nie zaznawszy prawdziwego szczęśc i a, pohań

biona, po LPWd~eniu nieślubMego dziecka... N4e ZM'róciła 

się d-0 nreg-0 ... ni•e ufaiła m1.1 ... ck:umna i da·łek.a Da-gny ... 
- Biedna moja - wymówi'ł z bezgraniczną czuło-

śdą Pochylił się nad kołysiką, biorą<: ~kO'i·n~e na ręce 
uśmieohnięte mg~ń~tw~ 

/ 

Oglądał dzi•edko z zad-ekawiem.ent i czułoścr<ł: byfo 
zachwyc.ające, daleko ła<lniejsze i weselsze od Dimy, 
śmiało się rozkosz'fli·e r .uf.n.te wydągało do niego tłtfś.ci!ut

kie rączki. 
- Ma oczy Dag;ny - pomrśtał zie smu.lt·iem, de4i1lrnt

nie całując małego w alksamH:ny p<>liczek. 
Lucj;a z radością przyglądała się Igorowi z dz.i·ec'ktem 

na rękach. G<ly trochę odT!ioinął r położ)'ł małego z po
wrotem do kołyski, pod'esZ'ła do Bag:reckiego i przemówi
ła sp01k-0j.nym, teraz trochę władczo brnmiącym grosem: 

- Pańs'ka małżo·nka nic p•owinn:a wiedzieć, że Dima 
umarł. Po co doprowadzać ją do rozpaczy? Jest słabowi
ta i wra.żliwa, może jeszCloe przypłacił życiem ten okrop
ny wstrząs. Oszczędźmy jej tego ciosu. Dima miał s·ie
dem miesięcy, Rudi s•końoezył dziewięć. Różni·ca niewiel
ka i w tym wi•eku prawie ·ni•edostrzega,J1na, a młoda hrabi
n.a widziała syna ja'ko trzymiesięczne maleństwo. Rudi 
jest bezwzględnie podobny d-0 pana. Od tej chwili po 
prostu Rudi zmieni się w mm~ i wszystko będzie tax, jak 
było do jego śmierci. Prócz najbli-ższych, nikt zresztą niie 
wie o zgmi·e Dimy, słt1żba będzie milczeć - w tym mo
ja głowa - a hrabi'na Helena Właaimirowna z .pewnością 
ucieszy się z takiego obrcnu sprawy. Czy ni•e sądzi pan, 
że plan mój uszczęśliwi od razu wielu ludzi i wniesie ra
do·ść w smutne mury tego domu? 

Oczy Lucji z. wi•airą i w<lzięcznośdą 1.1tkwiły w obra.zi'e 
Matki Najświętszej, łag.od111fo oświetlonej szafi.r-0wym 
bla·s4dem lamp'ki. 

- Może Pa·n Bóg przeba<:zy mi moje grz,echy, może 

chwi'i-a ta o'kupi moją cza•r•ną przeszłość? o;<:z·e Am·toni; 
tobie zawdzięczam wszyistko, co C:toil>re, szlachetine 
i wz.niosłe. Stało się talk, jaik mówiłeś: oj.cioc poz,nał syna 
i jego zrozpaczone serce ożył-O oową mit-ością. 

Pierwszy promień bla<f~ mar-cow~~ słmka wśli-

z-gnął się do po,1rnjiu. 
- Jaki picękny dzień! - w~rzyknął Igor. 
L1.1cj.a ostrzegawczo p1rzyiN>;ży'ła palec oo :u&t-: 
- Cicho ... mały Ś[Ji... mo-żemy go obud!ii: ... 
R1udi ~ał słodko w domu swego oj-<:a ... w swym do

mu ... 

Ro z d z iid VII. 

PO MYŁKA S ER C A. 

Tłumią:c wzruszeni•e, Beata wyszła do ogrntil;, K1eru

Jic §:ił. do furtki. Widq;1c ~r~~~~9i ~~~g.ę! o~ 

dinilk Pasqua-J!e, ociął najład1niejszą herbacianą różę i po
dał jiej z uśmiechem. Otworzywszy furtkę, mafatła się na 
uHcy. Oburzenie na .Metaiktowne oŚWlraoczyny Eryka, do
pirowadiziło ją prawie do łez. 

- Nie ma co ... ładny mi bohater.„ T•uberiiusz-zwy
cięzca... .Też sposób oświadczyn ... przez pośredni'ków ... 
Mógł .pnedeż nafpi·e·rw zwrócić się do mnie ... 

Była zła. Prag111ęła się zemśdć na „tym głupou" -
jaik w myśla.ch :na•zywała Eryika. ZamyślOJna szfa uliq, 
kiedy d:oleciaił do ini·ej czyJś pi•esziczotliwy głos: 

- Signora Beatrycze widzę }est czyimś zasmuc-0n1 
w ten cudny słoneczny d.ziień? Czy pozwoli pa.ni swemu 
wi·ernemu wielbidelowi rozwiać swój smutek? 

Beata d1rgnęła i 1Xld11io~ła oczy na mówiącego: przed 
nią stał d'A'kosta, opairty o swój mały żółty samochód. 
Oibrmcił ją srodkim wzro1dem. Mi·ał na soibie sza.re sp<>r
towe ubrani·e, na głowie ~zare kepi, wygJą.dał bardzo ele
gancko. Beat.a załrzymała się. 

-Może signora zechce uszczęśliwić swego pokorne
go sługę i zgodzi si~ wyprohować moje nowe auto? Nie 
widzi·ała pani jeszcze przepi·ęknych o•kolk Capri. 

Zta rado·ść ogarn~ła Beatę. - N.a~u·ralnie na zło.ść 

Ery.le.owi pojed.zi.e z Arge11tyńczyk:iem. Zapomniała o a.11ty
patii i nieuf1n-0śd do Pecka . 

- Chęt·nie p-o}adę z panem tym ładnym autem - za
wołała, podchodząc do ma·szyny. 

Ogrodnik Pasquale był miimowol·nym świa&iem tej 
rozmowy i dzi·wfł się, że talka miła panienka chce zadawać 
srę z .Mgentyńczyki·em o lisiej twarzy. 

Beata zwirnni·e wskoczyła do auta i rozsiadła się wy
g-0dnie na ni-ebieskiim .aksamrde siedzenia. Nie zauważyh 
triumfoJącego spojrzenia <i" A'1costy. Mo-tor zawaroezał. 

A-rgen tyńczyk usradł przy kittoW'llky. Aut-O ruszyło 

i s.zyb'k-0 pomknęło przez uHc~. Paisqua•le podszedł do par
kanu i crłago patrzył z·a nim. 

Aiuto pędziło. P•rzed oczami Beaty p·rzem'knęlo Capri, 
a potem A·naca'Pri, ruiny daw1nych paiłaców, fanta·styczne 
skały, a w da.Ji sza1iwwe morze ... Z począ·tku wpr.awia!J 
}1 to W zachwyt, C·l\liła Je:k.ki· zaw:rót głowy Od szybkiej 
jia.zdy, •bawi'ly ją 'lmmpłemie.rrty .Pedra. Lecz Wk·ró~ce znu
cf.ziło ją to WSZo/S1ko, ~l! ·nieo*re~Qll!lą tęsknotę i chęć 
zob111Czenia „tego ~rego" ~·ryM:a, a .~~ek „głupi" 

wy.mawi>ała j'llż w nt'ł·~h MZ :rAośd. 
Droga z~bęła sfę ps.ttf, <>1<.ołke .~ ooraz ~ll<sze 

i bezludine. >-• ,~„~~ P'l.~ Beata poczuh 
lęk. 
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fr~~ ł t u~ U[Jl"'„.euki- ,f~t~lf ~lt m1u1n ~t~fifR~w~K rn 
Z111e l!lsrsz.wr ur1111xu wiema1h. P E CZ Z KAP E LU SZAM I . ·Illit zostali ukarani w-ię~aentem 

. Stowarzyszenie ~oliborzan podjęio ini- . · . . , . . 
CJatywę wybudowa111a w tej dzielrncy do-I.... P•IAC . Ili w••11• Ptl' A •• z Wiina do,noszą. •. . . Udowodniono Tątgonsk1emu, ze w 3-cn 
1!1u społecznego, w którym mieściłby sii: du . . . . . ·. . . • llillJ • Sąd ?kn;gow~ w_ W 1!~1.e ogłosił wyr.ok wypadkach spr.ze~ał w ten sposób sfabry. 
zy teatr, w~zystkie instytucje spo·lecziie, D~wnteJ, gd)'.' ~z1ec1ę miało zamienić się pomiędzy plotkami i intrygiłmi kolegów a w sprawie Tar.go1:sk1ego 1. innych, ~sk~rzo- ko.wane pr~ez s1eb1e maszyny Jako sincrerow 
czynne na zoliborzu, hoteiik cl!a turystów w męzczyznę, OJC1ec bra.t synka na chwilę zmartwieniem, skąd wziąć pieniądze na trze ny~h 0 podra.b1an1e ma.szyn do szycia firmy skie w cenie od l 70 do 26Q iłotych. sprat
biblio~eka ,. czytelnia pism, świetlica, sale' i P~\~ażnej m~m?w~ i tłu.maczył mu, i~ po- cią ratę za węgiel i czwartą za palto tw0jej „Singer S;~~ng Machine Company". daż tę akt oskarże~1 i ~ zakwalif\kow~I f<tko 
zebran, kino, pomieszczenia dla kiubów j w1.nien pośw1ęc1ć się takiemu to, a takiemu żo1Jy. . ?-'argonsk1 B-0lesław, lat 37, będąc wła· oszustwo. Pomocn1kow zaś Targonskiego 
sportowych itp. Przewidywany pod ten dom ;-awodowi, gdyż ?_aje_ ~R rę~ojmię spokoju - Więc może adwokatem'? ś~icieJem ~flkładu ślus.arskiego .i hanc11 „ ·1r -0~karżono o narusz7nie przepisów o ochro.· 
teren mieści się przy parku Dolnym nad t dobrobytu. Dz1s OJC1ec nie wysuwa jut - Adwokatem, mój synu"? Aby~ całe uzywanym1 ma~zynam1 do SZ}'Cl;:t wpadł na nie wzorów I znakow towarowych. 
Wisłą. Teren ten ma być niebawem ostate- w~~snych ~ropozycyj! gdyż nie może mó- życie walczył między sumieniem a chęcią pomy~ł całkowiteg? o.dna~ ianta starych ma Osk.a:t~ni na t?;zpr~wie do win~ nie 
cznie przydzielony St·owarzyszeniu. Rozpo- w1c o ręk0Jn:1 sp?IWJAeg? żywota w żacl~ nie stracenia klienta? Abyś grzebał stę w szf~, I sprzedawania ich Jako nowe. „War- pr~yznah s1ę. Zdanie.Il! ich postępowali igo 
częcie budowy domu przewidziane jest w ~ym zawodZJe: Bierze więc synka na bok brudnych Iudz)cich sprawach'! O nie, dzie- ~osc .ctochod?~a pomysłu. polegała ~a •ym, d?1~ z prawem. Prosił! też o wyrok unlewtu 
roku bieżącym. Część niezbęd.nych tunelu- 1 ze smętną m1~ą pyta go: cię moje, nie chcę, abyś był a.dwckatem! ze zuzyte cz~s.c1 s~arych m.aszyn. za~1ępowa ma1ący. • • 
szów na budowę domu jest już zapewnio- . - No, f!lÓJ sy~u, pora nade.szła ta~a, ~Może poetą? n.e były .częs~;a1111, wyra~1anym1 nie. prz~z . Sąd Ok:ęgowy uzna~ Jednak, ie l'argoo , 
na przez działające na żoliborzu spóld;del- z~ czas, aby.s pomyslał o zawodzie dla s1e- - O nie, niijdroiszy syneczku! To już firmę. „Singer '. l~cz prawie tr~ykrotn~e t~n- sk,i J?°'P.eł~1ł oszustwo 1 skazał go na rolt 
nie mieszkaniowe. b1e. Jestem Jeszcze w tym szczęśliwym po- lepiej być iirzędni·kiem lub ku.peem t Poeta, szym1, przewazn1e pochodzenJa ::ow1ec!Ge- w1~z1en1a 1 500 złotych grzywny orat pr+y-

* * * łożeniu, że chociaż z wielkim trudem, mog~ który ma talent, jest nieszczęśliwy, gdyż- - go. . Zilał odszkodowanie firmie „Smger" w wy~ ''° 
jednak dać ci forsę na wyższe studia, o ile- zapoznany. Poeta zaś bez talentu, to prze- Odb10rcom swoim Targoński twierdził sokoś·ci 1000 złotych. Kronik, Kozioł i ,,..:·o-

N S byś pragnął studiować. Zastanów siP więc, kle11stwo ! To człowiek, któremu całe życie s~anowczo, że maszyny fabrykowane przez dzieńczyk nar.uszyli wspomniane przekisy o 
owe i tare Miasto są nadal w złym · k' h b . b l' n <J t t h · k. k 1-. h Il 

ł Ja 1 c cesz o rac so ie zawód? wydaje siP, że J·est zapoznany i niedocenio- 1eg są w s u proce n ac singerows 1~. :wa ac,, towarowyc , toteż zosta u aranJ 
po ożeniu komunikacyjnym. Autobus . „V'i" S • 
b. . rr ynek, jeśli jest chłopię iJzsądne, za- ny! To człowiek, którego głowa, peł!: a rrtu- nowe. , . grzywną ka:tdy po 300 zł-0tych z zamianą 

1egn1e VV ybrzeżem Gdańskim zawsze w 2:0 · . 0 Ta k • B K 'k 6 2 · · o ó d ~ czyna się poważnie zastanawiać. pawej a niezdrowej pychy, przypomi11a ba- rgons 1emu pomaga1 or r·on1 , r • na m1es1ące aresztu. pr cz tego zasą zo . 
dzin~ch P?r~.nnyc)1 i. popołudniowych. prz~- - H!n.„ może lekarz? nię: wielka a beztreściwa. To człowiek, kt6 wn!eż .właściciel pracowni ślusarskiej oraz no od Kronika odszkodowa·nie w kwocie , 
~ełtH?ny JU~ nak z?hbor~,r O do~t~iu się - Lekarz, mój synu? Jeżeli będziesz rego zalewa gorycz żółci, gdy przeczyta lakiernik Samuel Grodzieńczyk, lat 72 i 500 zł-0tych, od Kozlowej i Gr<><lxiel"lc:yka 
IVf n~egob m~e~z. an~om owego b tareg;v miał szczeście i dzięki zewnętrznym warun- wiersz, dobry wiersz utalentowanego poc- Gdala Kozioł, lat 45, handlar~a masi:yna- po 200 złotych. 

ias a a so ~ nie .111e ma mowy. gron:inie j kom staniesz się modny, to i owsze1•1 le- ty. To człowiek w wiecznym poszuk;wanru mi. Sąd stanął •na tym stanowJsku, te %llSae1 
zagę~zczon~ 1 z~md.es~~ana ~r~e~ ~tutysięcz karz mod.ny zarabia dobrze. Ale jeiell •t- nakładcy i pieniędzy, aby móc samemu coś . F~brykacja maszyn odbywała się mniej niczo można zastępować części zużyte m:t• 
fą ~iezamozi11ą. u nosc --:-;- zieinica popu- tkniesz w Ubezpieczalni, to co? Po to 1nę- wydać. O nie, synku, zły to :zawód i po- w1ęceJ w sposób następujący: szyn częściami in.nych firm, tecz niedopu-
arnie zw~~a „Star.?w~~ 'yod_ :V~glęciem czyć się, studiować, tracić czas f pie11;ądze nury. Nabywano starą mas.zynę „singerow- szczalną jest rzeczą odnawiać główki ta· 
?(~ku tani~ ko1:1um~acJI miejskiej J~St upu na tyle lat nauki, aby potem przymierać gło - Więc czym mam zostać? ską", oczywiście po niskiej cenie. W zakła- kim maszynom i sprzedawać Je jako nowe. 
s e zona. ozw;ąza~i~ czę~ci~w~ .tei SJ~ra- dem samemu i wyprawiać na drugi, !epszy - Milionerem! Piękny to zawód ; przy dac~ ślusars·kich remontowano ją, części zu • • 1 
'~Y '~?Ę~obb,?ac ~więK~eme ilosci a_uloou- wprawdzie, ale niepożądany jednak, dn1gi jemny. życie płynie bez trosk. Przyjaciół pełnie zużyte zastępowan·o, jak Już zazna- WTOREK, 24 ST\'CZNIA. 
~~~ 1 ~ 11 " z lacu amkow.ego ,1 prze- świat? Nie, synku. Zawód lekarza, to duże, masz tyle, ile tylko zapragniesz. Podróże, czyliśmy, fabrykatami tańszymi -0d wyro- Wars~wa I (Raszyn) 

uzeme ~rasy ~eg~ autobusu ułtcai:m.: Pod,: ryzyko. kobiety, sztuka _ wszystko do twojej dy- bów singerowskich. Jednocześnie odnawia- ł Inne Rozgłoble Polsl: 1 

walem, uługą 1_ Fi eta. Poza tym hi~ia „G - To może mam zostać kupcem:; spozycji. Tylko zawód miliO'nera daje w ży no ~łów kę maszyny i wres·zcie zaopatrywa- 6.30 P!e~6 poranna 

by'.~by P.rzedłuzon~ do s~rzyzowa.n1a Pol- - Kupcem, mój synu 'l Jeżeli birdziesz ciu peł,nię zadowolenia. no Ją w znaki singerowskie podrabiane aż ~·~! ~imn:styka 
~el .1 Alei Marsz. P;łsudskie~o, .cel~m obsłu kupcem uczciwym i solidnym, to zanvą cię - Doskonale! Ale jak l co zrobi~, żeby w Filadelfii. . i:()o n~~~n~k·p~!'!"„ 
z~nia pu.nktu, w kto rym znaJdUJe się Ubez- odbiorcy, ~ie będzi.esz miał piernlędzy na zostać milionerem? . ~asz~na, <Jdśw1eiona nast~pn.ie całko- 7.15 Muzyk~ " płyt 
p1eczal111a Społeczna. prowadzeme odpowiednich obmtów _ nie _ Ba! Gdybym ja to wiedział!„. yv1C1e lakierem, prezentowała się Jak nowa a.oo A~dY~Ja .dla ~~ół . . . 

* * * będziesz miał kredytu słowem ledwo wy- TOMEK. l wprowadzała w błą.d nabywców. 8.IO C1•~.ien1e ~ihooa - l a:isnmja • ~·ed11b7 
• . . . • . , . . DyrekcJJ Polskiego Monopolu Lateryjne.go 
zyJesz 1 szybko zrobisz plajtę. Jeżell bę- Częściowe r-0zw1ązame tego zagadnle- s.20-11.00 Pn..erwa Wydział Opieki Społecznej i Z:lrowia 

Zarządu Miejskiego, prowadząc stałą i sy
stematyczną akcję zwalczania chorób spo
łecznych, specjalną uwagę po~więca zwal
czaniu gruźlicy. W związku z tym w naj
bliższych dniach w nowym lokalu III Ośro
dka Zdrowia przy ul. Srebrnej otwarta bę
dzie nowa poradnia przeciwgruźlic.la . któ
ra obsługiwać będzie dzielnicę fabryczną w 
okolicach ul. Towarowej. Poradnia Jędzie 
drugą z l<olei miejską poradnią przeciwgru
źliczą dla dorosłych. 

dziesz kupcem nieuczciwym, to twoje zyski nif! znalazł Tomasz Malczak. Nie l ~st onl · U.oo Aud.,..:ja dla gzli:ół 
mogą być wprawdzie duże, ale nie wiado- wprawdzie milionerem, ale gdy wypije o- n „ D I o . u !6' I H 111·5175 Ms uzykła a pły~ h • • 

· · b d · l'f. · · · · · · · .K fa ft " • l. ygna czasu i eJnal z Krakowa mo, czy J~Z ę .zie z IKW1dowa~a wtedy Be- s1em wódek ~~daje mu się, ze jest n:m. PONIEDZIAŁEK 23 S CZNIA 12.03 Audycja .Południowa 
reza. A me chciałbym, aby mój syn tam sp~ I że może rob1c, co mu się podoba. Gdy Wa sza i (Ras ) • 15.oo Wzajemna pomoc u ..wlerqt - popd.nb 
dzał życie. więc ostatnio zalany wyszedł na ulicę, po- r wa . zyn. 15.15 Skrz:ynka o~ólna 

- To może urzędnikiem? stanowił, że ludzie muszą chodzić b-:!z ka- i ln.ne Rozgłośme_ Pols~ie.. 15.30 Muz a iadowa w 
- Urzędnikiem, mój synu? O, nic! Tak peluszy. I każdemu przechodniowi strącał 15·00 . Słuchll'\v~ko dla młod'Zlezy: ,,Hmor1e pried- o.śni wowskiej 

' l . . . ! Ch b Ś d . ł k I W . 'kł t t I historyezue 16.00 IJLienni popołudniowy 
Z e Cl 111e zyczę, cę, a y CO Z'.ennte Z g owy ape USZ. ym a Z ego, na ura - 15.30 Muzrka obiadow11 w wykonaniu orkleetry Roi- 16.08 Wiadomoiici go&podarcze 
j~dł obia~ i abyś co drugi dzl~ń m?gł zmi~- nie, a"'.antura, spisano protokół i - S_ąd gloeoi Poroańskiej 16.20 Przctltd cktualnokl fiaentowo ; ao~podar.. 
mc:ć kołnierzyk. Chcę, abyś miał m1es7,kan1e Grodzki skazał Tomasza Malczaka r.a pięć 16.llu JJzieniu1' popoludnioWY ~zych 
z łazienką i całe buty i łokcie bez dziur. Nie, dni aresztu lub 25 zł·otych grzywny. 16.08 Wiadomo&ci gospodarcze 16.30 Mu.oka tanec,oa w wziona:nia małej orklest2 
synku nie chcę aby życie twoje schodziło Jerzy Krzeckł. 16.20 Kronika naukow11 Polskiego R11dła 

' ' 16.35 Miniatury kwartetowe w wykonaniu kwartetu w przerwie 0 g. 1~.50: Naroddny metahirglł 
smyczkowego R1>zgłotlni Krakowskiej 17.20 ,,Ignacy Domejko" (w 50-ft roczn.irt1 agon•)-

17.05 „Powstanie Styczniowe w polskiej powieści''- 17.30 z pieśQię po )traju 
17.20 Muzyka polska - z Katitwic rs.oo Audycja dla wsi 
18.00 Audycja dla w~i 18.30 Aud)tja dla robotników 
18.30 Audycja strzelecka 19.00 Ko11cert rozrywkowy (-z Pow.a„ 

p~:~~y~~!~~~~~:e~dok~:z~:A::~!:~ę fi Z Z Di~G:ZUDDedO szgbu 
pogody, w czasie zimna słoty i !niepog9dy. UkW'.U!i& z..=.trul d~i-e rodziny &23JiL& 
Nieznośnymi wtedy stai::i się bóle w .kościach I~ .._. ......,. 4tl • 7?7&H•r-• 
i stawach, powstają obrzmienia, a mięśnie C d h b ł · · 

19.00 Koni~ert rll"l.l'ywkowy - z Wilna 20.35 Audycje informacyjne: Dir:ienn "M)'e 
20.35 Audycjtl informn.~yjne: Dziennik wił.'CJOJ'DY, wiadomości mete1>rologic2n"t wiaol ,. „ . : , .poro 

przy najmniejszym nawet nacisku sta.ją s!ę Z horz~wa onoszą: , " tyc odstawi-0no ezzw oczme na kura:]'( 
bolesne. Chodzenie a nawet porusza111e sie Na terenie dawnego szyou „Ruga w do szpitala miejskiego w Chorzowie. 

wiadomości meteorologiczne, wiadomości sporlo. towe orn nasz program na jutro 
we or:n nasz program na jutro 21.00 „l\.fozepaK - opera w 4-cli aktacli 

bywa utrudnione. Ci.erpi~nia te ~owstają Starym Chorzowie znajduje się dom miesz- Właściwa przyczyna zatrucia nie jest 
wskutek nagron:a9z~n'.a ~1e w ustroJ!-1 kw~- I kalny, przerobiony ze starej kuźni. W domu na raiie ustalona. Ponieważ jednak w po-
su moczowego 1 1ezeh nie będą raqonal111e · t · k · d·· · d · · · k" I S t dł l' ł 

21.00 Utwory fortepianowe - z Wilna W przerwie: Felieton 
21.40 Nowilści literackie 23.05 Przegląd prasy 
22.00 „Dzieje symfonii 23.10 Ostatnie wia-domości miennlka wiłll';J-Orneco J 
22.55 Przegląd prasy komunikat metcorofogkzny 
23.00 Ostatnie wki<lomotd dz'·-· .. . zorµego I Lódż, jak Raszyn, oraz: 

komunikat meteorologiczny 5.30 Pieśń poranna 

zwalczane będą się zwiększać, aż wreszcie I Y.m miesz a1ą . . ne ro. zi.ny .me1a 1c .1 z o- odze mieszkania istnieją szcze iny, ączą-
na stałe przyku.ią do łóżka. pow. W południe powiadom10no policję, te ca się ze starym szybem, zachodzi pr7ypu-

W takich wypadkach stosuje się wewnętrz , zamieszkujące w tym domu rodziny uległy szczenie, że obie rodziny uległy zatrnciu 
ny lek „U~EMOSAN" ....,.. Gąseckiego, któ~y I zatruciu. · przedO"stającym się do mieszkania gazem z 
rczpuszczaiąc kwas moczowy w organlźm1e 1 

• • • nlecz nne z b 
Łódź, jak Raszyn, ora~: S.35 ~uzyka. porani:ia 1 płrt • • 

14.00 Muzyka obiadowa - z Katowic 11.15 Piosenki wfo.sk1e i hi&zpan~k1e - płyty 
wywołuie wydzielanie się 1akowego wraz z Gdy pol1c1a udała się do mieszkan,a Y go s Y u. 
~oczem i współdziała z ustrojem w walce Sztopów, znalazła wszy-stkich w stanie nle-1 Władze policyjne wszczęły dochodze:iia 

18.00 RozmQwa z rudiosłuchaczan1i 14.00 Koncert życzeń L6dzkiej Rod1in7 Radiowej 
18.10 Muzyka z płyt j 14.50 Lódtkie wiadomości glcldowe i odrz)'!Unio 

Jego z artr~tyzmem, reumatyzmem, P09!1~rą, przytomnym. Zatruciu ul ecrli: 46-letnia Z·l- celem ustalel'lla właściwej przyczyny tcgu 
kamica nerkową, złą przemianą mater11 itp. f' · T.{I 1 t> • + dk 

18.20 O w.szystkim po troszku pmgramu 
18.25 Wiadomości sportowe lokr1,.r 15.15 Literatura prZf>ll mikrofon dla wszy~tkich• 
22.00 Życie kulturalne 18.00 O muzyr.e f mu~ykacli 
22.10 Ęoncert rozrywkowy 23.05 Wiod<>mości bież11ee 

UREMO§ĄN _ Gąseckiego do nabycii: ia, 3~-letnia .x ara, l~- etn1a Er~a, 9-le.111 wypa u. 
w aptelrnch • Eryk 1 2-letnia Stefania Sztopow1e. Zat~u- ". - -

który bardzo jej się zresztą podobał. 
- Moja rodzina zna bardzo dobrze wła 

l'lłliOłl€tł·ici_ft. śckiel.a banku - rzekła, i miałam więc na 
dzieję.„ 

Irena, które. tal'1czyia całą noc bez przer - Obawiam się, że nie ma obec1ni·e ża-
wy, obudziła się z upor·czywą myślą, że dnego wolnego miejsca. Jakiej właściwie 
ojciec z pewnością odmówi zapłacenia ra- posady pani szuka: stenotypistki, b·uchal
chunku jubilera. Kiopot ten, który nie po- terki? 
koi ł ją już od miesiąca, przybr.ał n:igle for- . Zaprzeczyła nrchem głowy. 
mę gwaltownej tro~ki. Pewnego dnia, w. po - Cóż więc in1nego mogła pani mleć 
czątkach stycznia odczula nagłą ocho!ę ku na myśli? 
pienia bransoletki, zr:ajdującej się na wy- - Przede wszystkim chciałabym zo-
stawie u pewnego jub!ler<;. Ponieważ mi.<i- baczyć się z pana szefem. 
ła p ełne szuflady na]rozm:-:~szych klejno~ - To zu.pelnie zbyteczne - rzekł se„ 
tów1 ojci-ec usłyszawszy o projekcie nowe- kretarz, ja mogę go w tym wypadku z po
go zakupu cdmówił s!ano\\"CZO. Pomimo to wcdzeniem zastąpić. A zresztą i tak niic clh 
Irena bransoletkę kupiła, polecaj.ąc ją z.:ipi pani nie ma. 
sać na rachunel~ ojca. PoEtanowiła dziś jui ~ Nie można powiedzi·eć, żeby pan 
niezawod•il ie załatwić tę sprawę z ojcem i nie był zarozumi.aly ~ rzekła Irena. zdenęr 
przyznać się do popełnionego nierozważne wowana. 
g„ czynu. -Sądzę, ż·e możemy uważać naszą 

Ubrała się więc szybko i zeszła do ja·· r~z:m~~ę za . sko.ńczoną -;--- rzekł gcdnie 
dalni. Niestety spo~nila :;ię . Ojca już nie,' wzęc.111k o,tw 1 e!a]ą~ dr~\~! do hallu. 
było. Pragnqc kcnicc:rn!e z nim porczma- j lre'.1a uoaw1ła s:.ę ~'1e,ce tym geste~. 
wiać, posta1h;wila pójść do niego do b;ura l . -; ~ardzo pan.a p1.z_epraszam - rzeK!a. 
Poniew.:1ż ni·~ c:1c:a:.:1 bl;d;:it'., śpi::fcej w są!· Nie cnc!ałam go urazie. 
siednim pc-!..:oju cioiki, a tam włafnie zosta, - Nie obraziła mnie pani wcale, uwa-
wiła swój płaszcz i kapelusz, ubrala się żarn tylko za zupełnie zbyteczne„. 
więc w stare, podniszczone już pallo, wisq - Udzielenie mi dalszych objaśnień? 
ce obok w szafie, na głowę z.aś :włoźyla ~ T.ak. Pani ni·e zdaje sobie sprawy z 
kapelusz z t:bi egiego sezonu. miejsca, jakie zajmuje na świecie. Uwaia 

Wsiadła w tramwaj i pojechała do ban s;ę pani z pewnośdą za czarująq isrotę, 
ku ojca. która może <Jsiągnąć wszystko moq swe. 

Przybywszy na parę mi·nut przed dzie- go uśmiechu j~dynie. W świ·eclc i•nteresćw 
siątą, nie zast:i.la jedna'k ojca w biurze, na i pracy jest pani jednak tylko młodą dziew 
tomiast w zas'.ępstwie jego w·yszedł do czyną bez żadnych kwalifi'ka·cyj„. 
niej główny sekret.arz pan Da.~:er. Wysoki Ir:=na zniosła dos bez drgnięcia powie
przystojny brunet, zmierzył ją ciekawym ką. Była mądrą dziewczyną i nie przywią-
spojrzeniem i rze!d: ZJ'Wała żadnego znaczenia d·o pochl•ebstw 

- Pana szefa obecnie nic ma. Czy i komplem entów. To oświa·dczen i e zaś by-
mógłbym moie go zastąpić? le dla niej czymś zupełnie nowym. Uważa-

Przyjizał się uważnie jej skrom11emL.1 ła si<? rzeczywiście dotyichczas za niezwykl·~ 
ubraini'LI i dod.ał: intr.ligcniną i zdolną do dokona·nia wiei-

- Pani pewnie w sprawir p0sacty? kich rzeczy w życi u. 
Instynkt podszepnąl Irenie ··:· nie wy- - S1dz! pan więc, że nie jestem w sta 

prowadzać z błędu młgclego cziowielrn, nie zarobić na codzienny chleib'i' 

- Jestem tego pewien. Chyba, że po- parł urzędnik chłodno i wyiszedł ukłoni- - ?dyż cała ta sprawą nie rnoie przy 
starał.aby się pani zmienić do gruntu. wszy si·ę ceremonialnie. oblec się w konkretne kształty. Spotkałiś-

- jednym słowem, podług pa·na, nie lre·na z łatwością załatwHa swoją spra my si{! w warunkach dość szczególnych, 
pozostaje mi nic innego, j-11k tylko - uto- wę u ojca, który był dziś w wyjątkowo do- które być może, wpłynęły na pa1ni ustosun
pić się? brym nastro}u. Z.ako1!czyła się ta rozmowa 1kowanioe się do mnie. Poni.eważ ja okaza-

- Tego nie mówię . Jest pewi.en zawód projektem uda ni a się wieczorem na kolację łem się obojętny - paini zainteresowała się 
do którego panl nadawałaby się znakami- do restauracji. mqą. Nic jedn.a·k z tego n·igdy nie może wy
de: posiada .pani gust, inteligencję i dobry - A„. możebyśmy zaprosiH pana Da- ni'knąć. Jeżeli pa1ni by nawet chdafa tego 
wygląd. Mogł!łby pani być bardw dobrą Jera do towarzysti.va? - zapytała młod;i -.- to pani rod·zina i przyjaciele przeciw-
ekspedientką. Móglbyn1 pani nawet pomóc dziewczyna nieśmiało. stawią się naszemu zbliżeniu. Ni·e widzę 
w tym kierunku, ma1m bowiem przyjaciela Ojdec jednak odmówił stanowcz·o. wobec tego powod·u do zabierania pa'11i wię 
właściciela s:klepµ z konfekcją. Jest pani Irena odeszła zasmucona, nie chciała cej czasu. żegn.am. 
ambitna i zręczna, mogłaby pani kiedyś zo I' bovviem w ten sposób zakończyć swej zn.a Irena pozostała w pokoju zrozpaczona. 
stać 1ciel'Owni<czką sklepu nawet... jomości z przystojnym eekretarzenL W każ Czuł a wyminie, że uczu'Cie jej względem te 

- A pan czy P.osiad~ jakieś ambicje? I dym ra.zi~ była pewna, ~e go i tak zobaczy go mlod.zieńca . było prawdziwą miłością. 
- zapytała lreJn c1e,kaw1e.. . . . na um?v~1o.nym . spot:ka~1~ w .c~fe .club. W kl<lka dm potem zdarzyło się, ii se„ 

- Owszem. Jedyną moią .amb:•cJą 1est / Jak1ez było Jednak Je] z.dz1w;en1e, gdy kretarz zachor-0w.ał poważnie i mu.siał pod-
zostać współwlaśddelem fi rmy.„ p rzybywszy w poniedziałek do cukierni nie dać si·ę operacji. Re.'koowalcs.ceneja miała 

_ w powieściach dochodzi się do te-1 zastał.a go tam wcale„. . . potrwać dłużsi}' czas i wo'bec t_ego, Daler 
go, zas~ubiJjąc córkę właśddela... P1zez cały ~1astęipny . n~1esiąc Irena my- przebywał w domu swego przyJadela 00„ 

_ TD Jest w tym wypadku niemożliwe, ślała o :vs~elk.1ch mozhwy::h sp·~s-0-baic.n 1}ctor.a Mersera, który pielęgn~wał go pie-
gdyż nigdy jej '!lawet nie widziałem. Zna,m l porozum.ierna ,_się. z młodzie~ce.m.- N1·e 7naJ- czołowi·cie. 
tylko jej podprsy na rachunkach, któ-re re- dow.ala J~dna~ ~nc. 5Y'?1Pa~i a; JCJ d•o n~e&f• W czasie jego clio.raby Jrena prieiywa 
guluje jej ojdec.„ "".' ci~gu .ego 0 resu niepa. ?'JU, .przero 21 a ła ciężkie dni. Zrozumiała jak 'bardzo go ko 

- Widzę, że od~zuw.a paill dl() niej pe- się niemal w głębsze ·uczuci e. cha. W.reszde któregoś dnta ~ak:upiła sro-
wną ni echęć„. W·reszde postanowiła wy.korzystać chwi di}"Czy i kwiatów, ubrał.a 'Si~ ł pos.zła go 

- .To nie.„ Al e. nie pośłub~łbyim nigdy lowY: w~·jazd ojca .. Zad:z~oniła <1-0 lbi~ra i odwied~ić. Na schodach spotkała doktor~ 
bogatej panny, by nie wyglądac, Jak ł owca pnw1edziała teJ.efomstce, ze szef prosi pa- Mersera. 
p-osagowy. ~eieH się, kicdykolwie~ oten!ę, na sekretaiZa, iby :zechci.ał wyko·nać za nie: - Czy ~OMll juif o"dwt«ł2i"ć ch<>rego? 
to tylko z biedną osobką w mdza1 u pani. go pewne prace zastępcze w dornu. Pro-si spytała in1espoko}nie. 

Irena i trudem .powstrzymala swą ra- go wobec tego o przybyde o godzince 7-eJ - Ni·e radzę pani - rrekł doktór śmie-
d'Ość. · wieczorem. · j~c si-ę. 

- Kiedyż więc załatwimy spr:awę mo- Gdy se'kretarz przybył d'-0 pała'CU szeła, - J:a:kto? Więc Ct'O tego lłłopn~a mnie 
jej posady? ~ zapytała . Irena wyszła do niego •na spotka,nie. Przy- nienawidzi? Nieł chce wi~ na mnie nawQt 

- Moiemy się spotkać w po1niedziałe'k witał ją grzeanie, le-cz chłodno. pątrzeć? 
o 12-ej w Cafe Club. Chętnie paini porno- . - D4'.czeg.o nie przyszedł pan na umó - Ależ wprost przeciwnie, droga panU 
gę. w10'ne spot'kame? - spytała. Irena wbiegła szyl:1ko na schody, otwo-

Irena miała zami.ar już pożegnać się i - Ni'e ll'mawiałem się przecież z panią rzyla drzwi i znalazła się prly łożu chore
wyjść, gdy nagle drzwi się otworzyly i lecz z t.:Jbogą pa•nienką, posiukującą pracy„. I go. Położywszy paczki na st-olikiu, u'Jdękfa 
wszedł jej ojciec„. - A .ja jednak czekałam na pa1n.a bli- obok 1niego i położyła mu głowę na ramfe-

- Co ty tu ro.bisz, mała? - zavv'Ołąl s'ko godzinę. niu. 
od progu. - Da1dzo mi przyho z tego powodu. Objął ją czule, mówią.c:: 

Wirok se·kretaria stal się lodo~·aty. - Panie Daler, rzadko mi się zdarza - ,\ i"".J.::ik, zdaje mi si-ę 'że '1lie odznl 
- Poznał p.a·n już moją' córkę? ~ zaopy sipl()tkać -osp•qę, _której ; p_'rz)iija.foi p.r:agnęła- czam sit; w:.lka sił;:, charaikt~ru„. 

tał go $zef po chwi'li. bym. !"'a. to. miejsce w tym W}'.ipad1<u. Dla.-:; Tł. }. 
- .Q.wszem. Mi.alem z~§:Z~zyt - QQ.- cz~gQ. od,rznc~ P.~n l)1oją lłHYiaźii?. 
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~ M" wek o mistrzostwo drużynowe Polski pa- Adamczyka. 

Z ar n, Z Ie n dły nast~pujące wyniki: ' INOWROCŁAW: GOPLANIA - LECHIA 
POZNAŃ WARTA - HCP 10:6. 13:3. 
Warta była drużyną bardziej wyrów- Zawodnicy Lechii nie odnieśli ani ie-• I k• p . l naną, technicznie lepiej przygo.tiowaną i dnego zwycięstwa, a trzy punkty zdoby- p1łka1ezg po s tt;h w aruzu I mecz wygrała zasłużenie, jedna~ po bar- li w wa·lkach remisowych. 

. . . . . . . . . dzo zaciętych walkach. Spotkanie stało na W wadze muszej (na pierwszym miej 
Pierwszy mecz m1ędzypanstwowy Fra:1 1 me rozdz1ela1ący piłkę l stałe kursu1ący po- dobry1111 poziomie i wykazało solidnie przy scu poda}emy boks•eirów Ooplanii) : Ła-

cja -. Polska~ rozegrany w Par~żu zakoń- mię~zr własną o~ron~ i atak!e!1t. 'Yykonaw gotowanie zawodników. da 1-szy wygrał walkowerem z p owodu 
' cz~ł. się dotkl!wą przegraną drUZ_Y11Y ~ol- cami 1ego zagi:an. byh ~tełh 1 Het.sserer w W wadze muszej Stępniewicz pokonał nadwagi Olbrechta. W walce towarzyiskiej 

sk1e1 w st~sunku ~:O (2:0). P?r.azk.a ta ie~t równym. stopn~u 1. obaj skrzyd!ow1. Napad na pu.nkty Krakowskiego (W.). zwyciężył również Łada. 
tym dotkln~sza, ze była wynik.iem stosun- Francuzow świetni~ uzupełniah: wyrówna- W koguciej Koziołek (W.) zwyciężył W wadze koguciej Łada II-gi zremis o 
·owo sł~b~J gry .z~spolu p~lsk1ego, który na i dos~onale grająca pomoc: z.Jordanem nieznacznie na punkty Liszkę. Koziołek wał z Góreckim, 

• z a tle m1e1scowe1 1edenastk1 wypadł wręcz na czele t szybcy, zdecydowame 1 ostro gra był wyraźnie przemęczony meczami w W p iórkowej Krysiak nie rozstrzygnął 
·" labo. . . jący ob_rońcy. Bramkarz nie był specjalnie Szwecjii. walki z Sidelnikowern. 
· s Jednym z naJlep~zych grn:zy na bo1:ku/ zatrudm~>ny. Obronił zaledwie dwa st~- w piórkowej niespodzianką było zwy w Jekk:"j Marcysiak pok0inał Różań-

' był nasz bramkarz l~rzyk, kto remu dorow- ły. Sędziował bez zarzutu p. Jordan (Szwaj- cięstwo Walko.wiaka (HCP) nad Skałec- ski ego. 

nać był w stanie tylko prawy łącznik Fran-, earla). kim W półśredniej Niemczyk odniósł zwy-
cuzów Marokańczyk Ben Barek. Na pewne Ni·eimal od początku do koń·ca przewagę W lekkie' Ratajaik (W) zwY'ciężył ciięstwo nad Sau·erem. 

•1 •. 1ochwały za.sługują jesz.cze fo.rma.cje defen-. mie_li Fraincuz.i, ustawiocznie zagrażający na Szyn
1
.czaka. J 

S t b W wadze średn iej Piernrd wypunkto-
vwne, gdzie ~czepama~. i Two~~ gra 1 sze1 r~mce. · . W ółśrednie' Ja1rockiemu (W) niesłu- wał Pc.dkowicza. 

z ca.le dOlbrze, az _ _ do ch_w_ !l_t_ kon.tuz11 Szc:e~ . Koncow~ m~·nuty tlleczu upłynęły . przy szni•e ~z znano 1zw ci stwo nad Sobcza-
' \). aniak.a. Po częsc1 wyrnzmc mozna rówmez ciągle trwaiące1 przewadze Francuww, z k!' \vy .k e . YI ę b łb sł s . . W półciężkiej Leśniak ·wygrał z Bara-
, pomoc, która rozegrała się w miarę trwania których bezwzględnie najlepszym byt Ben ·iem. yni r mi•sowy Y Y u zniei- nowskim. 

meczu. W ataku natomiast nic się nie kleiło, Ba·rek. Końcowy gwizdeik sędziego zostaje szy.W , d .. S ł . k' (HCP) k W wadze ciężkiej Zieliński zremi·so-
. sre imeJ zu <:zyns 1 po o- wał z Szwa1·kowsk1':m. cv było wszakże wy·nikiem braku szybkości pnyjęty z zadowolenient przez oko0ło 40-ty ł W k' . 

. k „ p· tk kt' W t I . bl' 'ć I . ł . . na yrzy iew1cza. * * * ._ , ontUZJI 1ą .. a, ory wraz z os a em s1ęczną pu 1czno·s szcze me wypemaiącą W 'ł. 'k'·e· Kl' . k' . d b . b 
1ył początkow. o. motorem sporadycz. nych al{ stadion Pa·rc de France. f Pf c~ęz 1 J .Simec 1 mim~ 1~ r~J I W ta eli drużonych mistrzostw Polski 
·yj ofensywnych naiszej drużyny. ~atias * * * orm

1
Y •. u .eg zn~w.u zymu:rzte. , a ~ a w boksie prowadzi obecnie Warta. 

.. zdradzał wyraźną ni.echęć d'Cl osobistego Dotkliwa porażka powinna raz wresz- oczenwana. z uzym ~am ~l"esowamem, 1) Warta 3 6 30 :18 
1rnntaktu z silniejszymi fizycZ1nie przeciwni- cie przekonać Polski Związek Piłki Nożne,i, '''.yika:Z1ała, ze Si;~ura. Jest Jednak znacz 2)H. C. P. 3 4 30 :18 
kami, a Wodarz i Wilimowski również nie że nie wolno narażać na szwank opinii za- me lepszy od. ~hmeck1ego_. . . 3) Oopla•nia 3 2 20:26 
wiele mieli do powiedzenia, niemal zupełnie granicznej polskiego sportu przez akcepto- W ostatmeJ walce dnia, B1ałkowsk1 4) Lechia 3 O 16:32 
nie cofali się po pi~kę, aby odciążyć silnie wanie terminu poważnego meczu w sezo-

pracu,ią.cą pomoc. nie w polskim footballu zupełnie martwym. Sport w kilku ~1o .... ach. 
W przeciwieństwie do nas Francuzi wy- Nauka, niestety, była tym razem bardzo ~ ....,.... 

kazali idealne zgranie, głów.ie w linii ata- dctkłłwa. 
ku, którego duszą był Ben Barek, rozum-

'alendarzvk arrstakracji.- Di Ikar ski e im 
Rozgrywki ligowe rozpoczną się 26 marca. 

- Mecz b<>kserSlki mię<lzy warszawską Sy. 
reną a liakoałiem, zakończy! się wySokim zwy 
<:ięstwem Syreny w stosunku 13 :3. Wyniiki waJh 
byty następuj1J,ce: w wadze rnuszei Baśkie
wlcz (S) zremisował z R.ossmanem, w kogu
ciej; Sobkowiak (S) pokonał na punkty Taube 
ra, w leikkiei Kozłowski (S) uległ na p.ulllkty 
Wdowińskiemu, w pólśre<lniej Kolczyński (S) 
znokautował Zylberberga, w średniej: Doroba II 

organizuje począwszy od dnia dzisiejszego za
prawę zimową w hali &portowej w parku im. 
Poniatowskiego pod kier. kpt. zw. p, Otto. Za
Prawa odbywać się będzie w p0niedziałki i 
czwartki każ<le;;o tygodn ia od godz. 21 i trwać 
będzie do czasu wyjścia na boisko. 

- W Pnuszkowie pod Warszawa odbyły się 
za wody łyżwiars1kie w jeździe szybkiej. Dobrą 
formę wykazała Nehring·owa. która pobiła dwa 
własne rekordy Polski. W bieg.u 1500 mtr Ne
hringowa poprawiła rekord o 22 .sekundy uzy
skując 2 min. 45 sek. zaś w biegu 3 ikm nowY 
rekord wynosi 6 min. 17.2 sek i jest lepszy o 
5 sek od dotychczasowego. W konk.uJencjach 
męskich Ka'0barczyk wygrał biegi 500 mtr i 3 
han w czasach 49 seik i 5 min. 17 sek. Drużyno 
wo pierwsze miej,s.ce zdobyła Polonia. 

Uchwalony przez walne zebranie ligi termi 
narz rozgrywali: Jigowyich ;n.a rok bieżący pr~ 
stawia się następująco; 

Dnia 26 marca - Garbarnia - Ruch, 
Dnia 2 kv."ietnia - Wisła - Polonia, War 

sz;awianka - jluoh, Pogoń - Gall'barnia, War
ta - UKION, Pogoń - Garbarnia, Warta -
UNION, AKS - Cracovia. 

Dnia 16 kwietnia - Cracovia - Wa.raza.
wianka, Garoarnia - AKS, Polonia - WM!'ta, 
Unfon - Wi.sła, Ruch - Pogoń. 

Dnia 23 kwietnia - Cra<eovia - Union, 
Wars21awia.nka - Garba.mia, Pogoń - Pol<>
nia, Warta - Wisła, AKS - Ruch. 

Dnia 30 kwietni.a. - Wisła - Pogoń, Po
lonia - AKS, UniOłll - Warszawia.nka, Ruclt 
- Cracovia. • . 

Dnia 7 maja -. WiMil _: Cracovia, War
szawia.nka - Polonia, PogQ°ń. -:-:- Uman, War
ta - AK.S, Ruch Garbairni.a.. 

Dnia 1 maja - Cracovia - W ruta, Polonia 
- ltucll, Pogoń - Warsza.wi.anka, UnW!n 
Ga.rbarnia, AKS - Wisła. 

Dnia 18 maja - Cracovia - Polonia. 

• Zrcie s111rt111e Z1ierz1 
ZA WODY W BASENIE O PUCHAR. 

Ciekawe momenty meczu. 

W basenie zgierskim odbyły się zawody p!y 
wackie między K. S. Znicz a K. S „Boruta" o 
nagrodę przechodnią, uiundowaną rzez prezesa 
KS „Znicz" dr Grabowskiego. Wyniiki szczegó
ł owe przeciistawiaią się następ.ująco: 

200 m stylem klasY·cznym: 1) Kowa'·illski 
(Znicz) 2 :51.0; 2) Dąbrowski (Boruta) 3 :05.0; 
3) Grom (Znicz) 3.11.5. 

100 m dowolnym: 1) Krenz (Boruta) 1 :05.6; 
2) Gtowa.cki (Znicz) 1:08,5; 3) Chojnacki (Znicz) 
1 :11.7. 

100 m klasycznym: 1) Dąbrowski (Boruta) 
1:15.8; 2) KowalifJS>ki (Znicz) 1.20-4; 3) Martyn
ka (Zn::z) 1 :26.8. 

100 m grzbiet-0wvm: 1) Gawryszczak (Boru
ta) 1 :17 .7; 2) Bartoszewicz (Znicz) 1 :26.2; 3) 
Leśniewski (Znicz) 1 :26.4. 

400 m dowolnym: 1) Głowacki (Znicz) 5 :48,2; 
2) Krenz (Boruta) 5°53.0; 3) Dobrowolski (tBo
n:ta). 

Skoki: 1) Martynka (Znicz); 2) Leśniew9ki 
(Znicz); 3) Me tera (Boruta). 

Sztafeta 3X50 zmiennym: 1) Boruta 1:41.4 
(Gawryszczak, Dąbrows-ki, Krenz); 2) Znicz 
1 :SS.O (Skórzewski, Grom, Barszczak). 

Sztaieta 5X50 dowolnym: 1) Znil:z 2 :39.8 (Le 
śm~v:ski, Zyźniewski, Chojna.cki, „Głowacki". 
83.rtoszewicz); 2) Boruta 2 :41.0 (Dobrowo'·ski, 
Dąbrowski, Kolet>ki, Kaj;us, Krenz). 

Punktacja ogólna 54 :52 dla KS Znicz. 
Najcicka wszym momentem meczu byla nie· 

zwykle zacięta wallka o zwycięstwo w sztafe
cie sxsO, gdzie za.decydował młody, ale uta\en 
to wany za wodnik Zniczu Chojnaciki. Dzięki te
mu drużyna Zniczu wygrała zawody. 

Na wyróżnienie zaslurJują: Krenz i Dąbrow 
ski z Boruty „Głowacki !', Kowaliński, Chojna
cki, Leśniews1<:i i Barszczak ze Zniczu. Poza 
knnkursem startował zawodnik „E!eJktritu" wi
'·eń~!dego. 

Po za wodach dr Grabowski po przemówie· 
niu wrcczy! zwycięskiemu zesPO!owi nagrodę 
w formie pięknej ptakiety. 

Organizacja zawodów dobra, zainteresowanie 
duże. Po<lcr,as przerw Przygr:nn!a orkiestra 
KS „Boruta". 

URNIEJ TENISA STOŁOWEGO. 

Dnia 31 ma.ja - Garb.amia - Wisła, War (S) pokonał na punkty JabłońSikiego, w p-Olcię.ż 
szawianka - A.KS, Wa.rta - Pogioń, Ruch - kiej Włostowski (S) pokonał na 'PUnkty Wald-
Union. mana i w ciężkiej Doroba I (S) pokona! na 

Dnia 8 czerwca - Wisła - Ruc:h. punkty Moszkowicza (tt). 
Dnia 11 czerwca - GaTbarnia - Cracovia, _ Odhyl s!ę Pierwszy występ drużyny bak 

POiloolia - UniOl!l, Warta - Warszawianka, serskiej Sportjohnu, która w meczu towarzY
AKS - Pogoń. skim pol\•1nala SOikól 8 :6. Wyniki wa'k były 

Dnia 18 czerwca - Ga.rbarnia - P<ifonla, naslępuj[\ce (::a :Pierwszym miej,s.cu podajemy 
Warsi:awianka - AKS, Pogoń -Cracovia, '!lięściarzl S;>ortiohnu): w wadze muszei An
Union - AKS, Ruch -Wairta. drzejewski pokona! na .punkty Webera, w kogu 

Dnia 20 czerWIC3. - Cracovia -Ru..ch, Po- ciei Ertner pe konał Mawra, w Piórkowej Hibsz 
Jonia - Wisła, Wairta - Ga.rbarni.a., Union - pod<lal się Kawalerskiemu. w lekkiej Augusty-
Pogoń, AKS - Warszawiainlka. w • k 

Dnia 29 czerwca _ Garbarnia _ Unioo. niak pok.anat rrzez t. ik. o. bniews ieio, w 
Dnia 2 lipca _ Wi<sła _ Wwrta, Warsz.a.. drugiei wai.::e tej wagi Wasiak Przeg.rał Przez 

techn. ko. do Wawrzyniaka, w &re<lniei Mada
wianka - Cracovia, Pogoń - AKS, Rucll. - liński pdkona! Muszyńskiego i Kosiński uległ 
Polonia. 

· ń na punkty Niewadzilowi. 
Dnia. 15 sieapnia- Cracovia - Pogo · _ W sobotę zostalY: za.inaugurowane: Elek-
Dnia 20 sierpnia - Wi.&ła. - Warszawian· trownia - Pocztowe PW drużynowe mistrzo

ka, Polonia - Pogi<>it, Warta - Ruch, Union stwa sze!1Illiercze Łodzi. Mecz zakończył się wy - Cracovia, AKS Ga'l'barnia, 
Dni.a 3 wrrefmi.a _ Cracovia. _ W&, P<>- nik.iem remiso"1rm 8:8, jednak zwycięstwo z-0-

lonia _ warszawian.ka, Pogoń _ Warta, AKS stało przyznane drużynie ~lektrowni, która mia 
_ Unfon ła lepszy stosunek trafień 35 ;33. Mecz ?dbyl 

Dnia 10 września _ Cracovia _ Gairbarnia się ty'.ko na szpady. W zespole Eleiktrowm WY· 
Wa.rsmwiamka - Pogo\ń, warta _ Poloo.ia', 1 różnił się Bartnicki, zaś w Pocztowym PW -
Ruch - AKS Domaftskl . 

Dni.a 17 ~rześnia - Wima AKS, Polooia - W Pabianica~h odbył się mec~ zapaśni·~ZY 
- Garbarnia, Union -Warta, Ruch - War o mistrzostwo druzynowe okrQgitl m1Q<i.zy W1~ą 
sza:wianka. a Krusche. 'Enderem. Mecz zakończy!. s.1e zwyic1ę 

Dnia 24 września - Garba.mia - Wairsza- stwem Wimy w stosunku 18:3. W ymkl walk by 
wianka Polonia - Cracovia Pogoń - Wisła, ly nastQpujące: w wadze koguciej Rybak (Wi 
Union '...._ Ruch AKS - W~rta. ma) uległ Bartoszilwwi, w piórkowej Kawal Il 

Dnia 1 pa~1&iemi:ka. - Cr~vfa _. AKS, (W) :ookonal Krajew~kiego, v; leJcki.ei. Kawal, I 
Wairszaw:i.anka - Wa.rtJa, Union - PIOlonia, (W) :ookonal Paczesta, w polśredn1e 1 Dom.a~
Ruch Wisła. ski (W) pokona! Boryckie~o. w wadze śr~d~t~J: 

Dnia 8 października - Wisła - Garbarnia, Hinc (W) pokonał Hi~ca; w. wad;-e ~ó!c1ęzkie1 
Warszawl:a.nka Union, Pogoń - Ruch, Warta I Pytlik (W) pokonał Bmde!a 1 w c1ężilnei Cymer 
- Cracovia AKS - Polcmi.a. (W) PO'kona! Jarmakowsk1ogo. 

Dnta is' pa.tdziemika. - Ga.rbaimia - Po- _. Wydział Spraw Sędziowskich Łódzkiego 
goń. · Okręgowego Związku 'Piłki Nożnej, w celu ,u-

Dnia 22 pa.tdziernika - Wisła. - Union trzymania kondycji fizycznej swych czlonkow_ 

Młodzież szkolna przy s=atce 
na stare.ie swych mistrzostw. 

W sali Polskiej YMCA rozpoczęfy się 
rozgrywki o drużynowe mistrzostwo w pił
ce ręcznej szkół że1iskich i męskich. 

żyna Gimn. Szczaniecki•ej była opanowana 
i wyrównana. a. f. 

- W Garmisch - Partenkirchen odbył się 
.mecz hokejowy Kanada - Niemcy. Mecz zakoll 
czyi się wysokim zwycięstwem d-0skonałych 
Kanadyjczyków w stosunku 7:0 (1:0, 5 ;0, 1:0). 

- R.oz.poczęly się w hali sportowej w :oanku 
im. Poniatows1kiego mistrzostwa łódzkiej kfasy 
A w koszykówce żellskiej i mę15·kiei. Wyniki by 
ły następujące; sobota: koszykówka żeńska: -
IKP - Zjednoczone 30:7 (14:5), Wima - Ma.
kabi 16;14 (11;6); !koszykówka męska: - ł:JKS 
- TU~ 28:13 (11:13),. Wima - WKS 25:20 
(11:10) i !KP - Znicz 24:21 (18:10);' koszyków 
ka żeńska: Makabi - ZjedMczone 9:8 :oo do
grywce. W normalnym czasie wynik brzmiał 
5:5, zaś do przerwy 2:1. IKP - ŁKS 42;7 (24:3) 
Koszykówka mGska: IKP - WKS 27:19 (13:4), 
Wima - TNR 28:12 (9;6) i ŁKS - Znicz 
30 :18 (9 :14). 

- W Warszawie odbyło się walne zebra
nie Pols1kiego Związku Szermierczego. Na pre
zesa Związkiu został ponownie wybrany gen. 
Kozicki. 

- Odbył się w Warszawie pierwszy w sezo 
nie mecz Piłkar~ki pomię<lzy Polonią i Mary
montem. Zwyciężyła zdecydowanie Po'·onia 9:2 
(4 :1). Bramki dla zwycięzców zdobyli Odro
waż i Przybysz (po 3). Stańczyk (2) i Gosik, 
dla pokonanych Burzyński i Brzosko. 

- Gdańsika Oedania rozegrała mecz w Kró
lewcu o mistrzostwo piłkarskie ws~hodnio-pru
skiego okręgu. Przeciwnikiem polskiej drużyny 
był zespól niemiecki „Rasensoort PJeussen". 
Niemcy odnieśli zwycięstwo w stosunku 6;3 
(4 :1), 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
Sadowskiej - Dancerowcj, Zgierska 63, W. GrOE · 

'-o·· 1 : 0 ~n. 11 T.i<lnoarh )~. T J<„rJ:„„. Pił•111l •k1 

go 54, R. Rcmhielińskirl(o, Andl"Zejn 28, J. Cłi:Jdzyi• 
skiej, Piotrkowska 165, E. Millera, P iotrkowslrn 4fi. 
I :. Antoniewieza, Pahiu11 i1·kn 56, J. Unicszowskie10 
Dl!IJrowska 2·1a. 

Rozegra·no 5 meczy w siatkówce, któ
rych wyniki przedstawiają się następująco: 

Oimn. Żeromski.ego - Oimn. Narutow1 
cza 0:2 (5:15; 8:15); W drużrnie Naruto
wicza wyróżnili się: Wągrowski i S erwah 
ka. 

l ZEii Z ŻYWYMI NAPRZÓD I 
„ , 

-c" •• 
Akademia Powstania Styczniowego w Łodzi. 

Oimn. Niemieckie - Państw. Liceum 
Kupieckie 2:0 (15 :3 ; 15:7); 

W 76-tą rocznicę Po~"Stania Styczniowego, bowiązek wailki w imię Wolności i Niepodle
odbyła si~ w sa:li Teatru Miejskiego przy ul. głości. 

Oimn. Reymonta - Oimn. Kopernika 
2:1 (10:15; 15:4; 15:7); 

Milą niespodzi.ankę sprawiło gimn. Rey-
monta, zwyci ężając rutynowaną drużynę 
Girnn. Kopernika. 

P.S.T.P. - Zgrom. Kupców 2:0 (15:7; 
15:10). 

Największe zai·nteresowanie wzbudził 
m ecz pomiędzy drużynami żeńskimi gim
·nazjów Czapczyńskiej i Sczanicc0kiej. Za
kończył si~ on po niesłychanie zaci ętej wal
ce zwycięstwem Gimn. Sczanieckiej 2:0. 

Zespół Gimn. Czapczy11skiej grał nerwo 
wo, temu tylko ma do zawdzięczenia swą 
porażkę. W druży1nie tej wyróżniły się: 
Schmitówna. Tarłowska i Szuslerówna. Dru 

śródtń;ejskiej 15, wroczysta akademia, zorgani- W dalszym ciągu wiceprezydent Pączek 
zowana staraniem Pracowniczego Towarzystwa zwrócił w swym referacie uwagę na liczny u
Oświatowo - Kulturail:ne·go im. Stefana żerom- dział w Powstaniu Styczniowym - świata pra· 
skiego w Łodlzi. cy. Oddziały Langiewicza, żychlińsJciego i in-

Wkrótce po godz. 11-ej przed południem nych wodzów i•:ywstainia - pełne były robOltni
przybył wojewoda Józewski, który zajął miej- ków również i sami dowódcy poszczególnych 
&oo w loży repirezentaicyjnej . partyj rekrutowali się ze sfery robotniczej i rze 

Na wstępie orkiestra odegrała Hymn Pań- mieślniczej (Borel<YWski Krysiński), 
stwowy, po czym - w zastępstwie nieobecnego W tych wairunkach bliiscy jesteśmy stwier
prezesa zarządu P. T. O. K. dyr. Waligórskie- dzenia, że klasa rol.JIO'tni.cza obowiązek swój 
go, akademię zagaił i gości powitał p. Janikow- spełniła w roku 1863 w Większym stopniu, niż 
ski, Z kolei prelekcje okoHi:&nościową na te- inne warstwy. Robotnik swym udziałem w pow 
mat , Powstanie Stycz:niowe 1863 r" wrgłosił staniu, chciał się przygortować do zdobycia pa
wkep{·ezydent miasta - p . .Antioni Pączek. tentu rycerskiego i użyteczności społecznej -

Charaikteryzując porywy powstańców i ich ostróg i paisa ryeel1Skiego. Patent ten ostate
szlachetne l>oje- mówca podkreślił, że nie by I cznie zdobył w roku 1904, 
ły to po.n-wy ani pierwsze a.ni ostatnie -z Jeżeli d:zisiejsza akademia miała być przy
czym trzel>a się zgodzić - nie stawał do nich pomnieniem: sikąd pochod·z.i robotnicze szlaehec 
cały na.ród, Nieporwodizenie Powstania byłio mo two krwi i SZJlachectwo obowiązku - nie mo
że jedną z głównych przyczyn, dla których czyn żna nad przeszłością zatl'zymywać się z.byt dłu-
1863 roku oprócz ocen przychylnych i dod:a.t- ~ aile raiWJll z As.nykiem: z żywymi naprzód 

W czoraj rozpoczęły się rozgrywki w turnie
iu tenisa stołowego zorganizowane przez T. G. 
„Sokół" o p.uchar przechodni prezesa p, B. Ma 
tuszewskiego. W pierwszym S·Potkaniu KSJ\1 I 
- HKS Il zw.rcif;'ży l dużo lepszy zespót KSM \\' J Q li fr 0 rf la~ Cr b j Pd: 
stcsunku 7:3. ) z t · · oł 1 

nich znalazł również wiele krytY'k ujemnych i ioc. 
złych. Piękne :przemówienie wiceprez. Pączka na-

Mecz liKS I - Sokól II zakoftcz:rl sie wy-. upa. cy rynowa, p1cczcn w owa z ou 
nikiem remisowym 5:5. i raczkami , krem migclałowy. 

w ich powodzi - jakże ciekawe światło na gro.dz.ono d'ługo niemHknącą owacją, Po czym 
Powstanie Styczniowe r zuca Marszałek Piłsud weteran por. Hardy otrzyma.! z rąk członkiń 
ski, który uważał, że jakkolwiek ze stainowiska P. T. O. K.-u wiązankę kwiatów. 

,1 0płateli'' u 1Iombatant6w 
Staraniem Prezydium Zarządu Wojewódz 

kiej Federacji PZOO. w ŁodJzi, <;>dbył się tr.a
dycyjny „Opłatek" dla człor.l1<0w zarządow 
okręgowych Związków, reprezentantów po
wiatowych i grodzkich federacji z terenu wo 
jewództwa łódzkiego. Zainaugurował uro
czystość prezes Zarządu Wojewódz.kiego Fe
deracji senator dr B. Fichna, witając obec
nyich senatorów : Hempla, Wilczyflskiego, po 
słów na S ejm: Wadowskiego i Wymysłow
skiego oraz .przedstawicieli zarządów okrę
gowych Związków Sfederowanych i licznie 
przyb:yłych reprezentantów pc1wiatowych i 

grodz1k1ch Federacji PZOO. - wspomniał o 
·pięknej tradycji wojskowej oraz życzył do
brych wyników pracy dla Polski. W serdecz 
nym koleżeńs.kim nastroiu zabierali głos: se
nator St. Hempel, wiceprezes Wojewódzkiej 
Federacji St. Paprocki, wiceprezes Związku 
l.egio1nistów Polskich S. Malinowski, prezes 
olkręgu Związku Oficerów Rezerwy K. Kowal 
ski oraz wiceprezes Zat•ząd.u Okręgu Związ
ku Podoficerów Rezerwy M. Wiśniewski . 

KOMUNIKAT SEKRETARIATU f. O. N. 
Sekretariat Funduszu Obro.ny Narodowej 

komuniku je, że wszelkie zamówienia na 
~przęt i materiał uzbrouenia, na rzecz FON., 
dclkonvwać należy wyłącznie za pośrednic
twem ·sekretariatu. 

Adres Sekretariatu Funduszu Obrony Na 
rodowej, Warszawa, ul. Marszałkowska 17. 

Godziny przyjęć oo(} 8- ej do 14 i pół, w. 
sobc1ty clio 13-ej, telefon Nr. 7-25- 15. 

WESOŁE IMPREZY. 
Miłą niespodrzia.nkę d1a mieszkańców na

szego miasta przygotowuje Ognisko Łódz.kiej 
Polskiej YMCA, organizując w niedzielę dnia 
5 lutego br. 3 wesc1te imprezy, któryd1 pro
gram wy.pełnią: Anna Borey, Maria Ch.mur
kowska oraz Henryk Ładosz . O godz. 11 -
„Poranclk dla młodzieży". Wstę.p groszy 50. 
O godz. 16 - P odwieczorek p. n. „Humor 
P!ZY pół czarnej". Wstęp łącznie z konsum. 
qą - zł. 2.50. O godz. 19.30 - „Wieczór 
humoru i piosenki". Wejście zł. I, 1.50 i 2. 

Przedsprzedaż biletów oraz zamawianie 
stolików - w sekretariacie Polskiej YMCA 
ul. Moniuszki 4-a. 

Wejście do gmachu w dn. 5 lutego od 
ut Traugutta 3 . 

Ilość biletów ograniczona. 

MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAWY 
MIEJSKA BIBLIO'l'l:t::A PUBLICZNA (clit'11 

Andrzeja 1') otwarta iła publiczno6;i · oihiennio 
próca nicd~el i iwitt, o4 c:. 10 do 21, "' toboty 
od IJ:. 10 do 19. 

MUZEUM PAMIĄTEIC MARSZALKA PILSUD. 
SKIEGO (ul. Piłsudakie10 19) otwarte db 11uhlicz
?ości w grupach (do 15 111ób) we wtorki, CllWartki 
1 &oboty, dla pojedyńezych oaób - w niedziele ~ 
g. 9 do 3. Wstę~ 20 ,._.„, w grupach - po S ;T 
od osoby. Wyc1ecziki można zgłaszać te]efonitznio 
nr 191-96 w godz. od 10 do 12 u kierownika mu.. 
zeum, p. Ajnenkla. 

MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO, 
S~EWIC~óW (Plac Wolaoici 1) do&tępne dla pu
bhcz.no9ci w środy, uwartki. 1obo-ty i niedzielo 
w godz. od 10 do 3. 

MUZEUM PRZYltODNl1..ZE <Park 3ienkiewf. 
cza) otwarte w dni pownednle od I· 10-3

1 
w Die. 

dziele i święta od I· 10-2. 
MUZEUM ETNOGltAłi'ICZNR. p:o•-i.:,„,.ska 1~ 

nynne codziennie od 1. 10-3. 
WYSTAWA ZW. ZAW. POLSKICH ARTYSTÓW 

PLASTYKóW W ŁODZI w lokalu IPS.u Park 
Sienkiewicza. ' 

SALON SZTU.K PI~Kl\'YCH KAROLA ENDE. 
GO, Nawrot 8, tel . 153-55 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO - Purytanin 

CORSO - As troJ1og. 
CAPITOL - Serce matki. 
EUROPA: - Zwycięzcy żywiołu.. 
GRAND KINO - ,,Mo.i rodzice roz\"ro-

dzą się". • 

IKAR - I. Zbrodnia w M onte Carlo. 
II. P rzygoda pod Paryżem. 

METRO: - 4 córki. 
OśWIATOWE: - Huragan. 
OAZA - Więzie·nie bez krat 
PALACE: - Nasza żoneczka. 
PALLADIUM - $wiat mówi o nas. 
PRZEDWIOśNIE - Taniec s zczęścia 

i rozpaczy. 
RIALTO - Złodziejka. 
RAKIETA: - Dzisiejsza ·miłość. 
STYLOWY - · „Olimpiada" - „świ~-

to piękna". 
SŁOŃCE: - Huragan. 
TON - Profesor Wilczur. 
ZACHĘTA: - „Druga młodość".-

TEATR MIEJSKI 
śródmiejska 15 

Dziś w pooiedziałek o g. 8,45 
ta'.' impreza zorganizowana przez 
mir. 

1" . . Travia
T_w, Hazo-

TEATR POLSKI 
Cegie!1.:tia.na 27 

Dziś w poniedziałek o god·z. 6-ej wiE :~~r re
cy~acy.jny świet!lego auoo.ra ,,Lauru Olimpij
skiego" znakomitego poety Kazimierza Wie
rzyńskiego. 

WINSZUJEMY 
Jutro. T ymoteuszowi. 
Wschód słońca 7.28. 
Zachód słońca l 6.09. 
Długość dnia 8.41. 
Przybylod ni.a 1.08. 

KTO NABYWA TO V\lAR 
militarnego poryw narodu 1863 roku skazany W dalszym ciągu orkiestra zakładów Po-
był , z, góry na niepowodzenie .- zmagania pow :mańskiego w~onala , „M~U:itwę wa.r~z~wi;ką", Ziemio, _Matko nasza", 'Orkiec::tra natomiast ode 
st.an?ow ~ ~rzemo;cą _był~ ~~m1ecznym przyporu- P. Irei;,a UkleJo~a .z.as odspiewala „Wiz.Ję. Szyild 

1 

grała w1ązalllkę pieśni i tm'iców góralskich, po
me111em swiatu, ze istnieJe sprawa polska. W wa.cha oraz Niewmdomsk1ego „Na WOJ.!lH!" W lonez „Witaj Królu" oraz na zakończenie Pier 
sytuacji, kiedy słowo „Polska" nie istniało już „uzupełnieniu części artymyc:r.nej akademii - wszą Brygadę". " 
w ża.dny~ ze sławnik?w I_>-O'W:5~i~ ~yczniowe Chór im. Moniuszki wykonął . diwie pieśni: f Całość wypadła na,d wyl,!11.P do.brze i ~ niereklamowany, postępuje lekk<:)l~y~~~· PrJ.YP.Q~ W.~Y..~Włl H ~ię ~- a~W>'. ~ ~~'.' i i.~~ d9 ~~ z~to!'.Zł'. zashiż~q_ ~~ .~~ 
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idealną namiastkę krwi?' 
Raiunek w chwili niebezpieczeństwa 

Transfuzja krwi jest obecnie wszy- wny sposób czyni się to przez sporządze- kim, ale zostaje bardzo prędko wydzielon) 
stkim znana. We wszystkich krajach istnie nie 0.9 proc. rozczynu solnego. Taki roz- przez nerki, przez co część powodzenia 
ją organizacje, których członkowie w ra- czyn soli kuchennej używa się w laborato- ginie. W wielu jednak wypadka<Ch to śpiesz 
zie potrzeby ofiarowują swą krew dla in- rium, jeżeli pragnie się, aby pewien narząd ne wydzielanie zastrzykniętego płynu uży
nych osób. Członk.owie ci posiadają karty zabitego zwierzęcia jeszcze przez pewien wano do leczenia zatrucia, co dało świet-· 

1 
członkostwa, w których zapisana j-est gru- czas funkcjonował. Wielokrotnie udawało ne rezultaty. 
pa ich krwi, bieżąca kontrola lekarska, się lekarzom rozczynem soli kuchennej za- Namiastka krwi nie pozostała w orga
ilość krwi i termin ostatniego oddania stąpić w pewnych momentach krew ludz- niżmie, gdyż brak jej było jeszcze tak 
krwi. ką, i takim sposobem przetrzymać krytycz- zwanych koloidów. Ale i te braki można 

· Pierwszym wielkim przykładem takiej ne sytuacje zbyt obfitego upływu krwi. Je usunąć. Oto dodano do teg.o płynu 7 proc. 
organizacji była armia amerykańska pod- dnakże na dłuższy czas rozczyn soli nie gumy arabskiej i osiągnięto lepsze rezul
czas wojny światowej. W książeczce woj-1 wystarczy. Pod jego wpływem .nie funkcjo taty. Ale i tu nie były one jeszcze zupel- 1 
skowej każdego ameryka·ńskiego żołnierza nuje grube jelito i mięśnie, tak, że trzeba ne. Nie zdołano do tej pory uzyskać gumy 
podana była grupa krwi, aby w danej było koniecznie postarać si<( o inną na- arabskiej w zupetnie czystym stanie. Na
cłtwili można było jej użyć dla potrzeby miastkę krwi. stępnie należy rozczyn ten przed użycie~ 
innych. W tysiącznych wypadkach okaza- I tak poczyniono próby, aby rozczyn sterylizować, co dzieje się przy wielkiej 
la się transfuzja krwi błogosławieństwem s.oli ku<::hennej zal?tąpić czym innym. Zba- ciepłocie, która znów szkodzi gumie arab
dla chorych i nieodzownym środkiem lecz dano więc, jakie skła'dniki chemiczne znaj skiej. 
niczym naszych lekarzy. Zapotrzebowanie j dują się we krwi i sporządzono następnie Wiedza i farmaceutyczny przemysł pra 
krwi w większych miastach wzrosło astat- sztucznie podobny do krwi płyn. Rezulta-l cuje nad tym, aby i ten błąd usunąć. Je
ni-0 znacznie, co }est wi'domym znakiem I ty używania tej nowej sztucznej namiast- żeli to się uda, to i lekarz wiejski nie 
jak waż.nym czyn.nikiem _w medycynie jest ki krwi ludzkiej były o wiele lepsze, niż będzie miał obawy o życie swego pacj·en
dzisiaj krew ludzka. ·próby z solą kuchenną. Obecnie lekarze ta, który cierpi na skutek obfitego upły-

Do Southampson pn;ybył z Dalekiego Wschodu okręt wojenny „Erebus" na którego 
pokładzie wybudowano przenośny dom dla chorych. Dom ten wywołał sensację 

w porcie angielskim. 

Organizacja oddająca krew dla chorych I doszli już do takiej wprawy, że za porno- wu krwi. . 
nie ma jednak absolutnie znaczenia dla cą ampułki, rozpuszczonej we wodzie, zdo Zawsze jednak prawdziwa krew Iudz
lekarza wiejski~~o . C~y skonstatuje o? po- j łają przygotować. płyn, zastępuj~cy krew k~, ud.ziełana przez drugich ludzi, pozo~ta 
lrzebę transfuzji krwi u swego paCJenta, pacjenta. Jednakze 1 ten płyn nie jest zu- nie najlepszym lekarstwem - powracag
co wówczas czyni, jak go ratuje? Kto u- pełnie idealny. Otóż posiada o.n tę wadę, cym śmiertelnie chorym zdrowie i życie. 
dzieli we wsi krwi? Toteż wiedza postara że nie pozostaje długo w organiźmie ludz-

firgpa aiakujc ni~ iglko pluta „ 
ale może wywołać komplikacie „ w każdej części organizmu 

la się o zastąpienie krwi jej namiastką, 
która pozwala na to, ż·e na krew ludzką 
można czekać bez szko•dy dla danego ch-0 
rego przez dłuższy czas. Magazyn wiewiórek 

Podczas słotnych dni jesieni i wcze- czeństwo zapalenia opłucnej polega na 
snej wiosny wszyscy jesteśmy narażeni na tym, że po pierwsze mąci ono obraz ·cho
zaziębienie, począwszy od nieszkodliwego roby i moź·e spowodować niedopatrzenie 
kataru, kończąc na najcięższych posta- rozwijającego się zapalenia płuc, po dru
ciach grypy. Wszyscy znamy tę nieszko- gie, że między płucem, a opłucną tworzą 
'dliwą formę, która przemija po paru się zrosty, które jako uciążliwa skaza zo
dniach, zostawiając po sobie co najwyżej stają na całe życie, po trzecie, .że prze

· Krew ludzka składa się z płynu, zwa
nego osoczem i maleńskich barwnych krąż 
ków, zwanych krwinkami. Osocze wyka

Niespodziewany dochód gminy 
zuje pewne fiziologiczne przymioty, które Gmina Cheseter w Pensylwanii w Sta
można naśladować sztucznie. W prymity- nach Zjednoczonyc'i1 uzyskała 306.50 do-

larów z pola, na którym wyrosły orzechy poczucie lekki·ego osłabienia, wiemy jed- wlekły stan zapalny może stać się podło
ziemne. Jak się okazało, na polu tym, po- nak, że grypa może przybrać bardzo cięż- żem dla i.nnych chorób, zwłaszcza przy 
łożonym w pobliżu zaigajnika, gdzie gnież- ką i groźną postać. Następstwa grypy na- dziedzicznym obciążeniu. Toteż nieraz sły
dziły się wiewiórki, zwierząt!ka założyły zywamy kompli.kacjami. : Do nich na~eżą ~z.Ymy, że ktoś po grypie zapadł .na gr~
sobie ,;magazyn", gdzie składały zapasy wszelkie zapalema oskrzeh w połącze.mu z zhcę. Uporczywy kaszel, utrzymujący się 
orzechów ziemnych. Część ziaren zaczęła ostrymi atakami kaszlu, oraz zapalenia po ustą·pieniu grypy, powinien być zawsze 
ow~cować i wkr~tce całe pol.e pokryło si~ płuc. Pogrypowe zapalenie płuc następuje ostrzeżen iem, że. w płucach 

Anglia pod wodą. 
roś!mą ~rzecha. ziemnego, dając. zarz.ądaw~ zwykle piątego lub szóstego dnia po za- toczy stę no~y ~oc,eg, 
gminy meoczekiwany dochód. Ojcowie gm1 chorowaniu, niekiedy jednak dopiero po Z innych komplikacyj pogrypowych 
ny byli jednak na. tyle uczciwi, że rpiell'l~ą- dwóch lub trzech tyg.o'dniach. Przebieg wymienimy tutaj: zapalenie i zropienie 
d~e te prz~znaczyl~ dla towarzystwa opie- 1 jest zwykle powikłany, nłe typowy. Nawe~ ucha środkowego, nierz~d~o też w:ystępuje 
kt nad zw1erzętam1. po paru tygodniach, gdy chory jest na naJ katar zatok czołowych 1 1amy H1ghmora, 

lepszej drodze 'do wyzdrowienia, mogą po któn: wymagają długi·ego i fachowego le
jawić się ciężkie zaburzenia układu krą- czema. 

PODSŁUCHANE żenia. Toteż nigdy nie należy 1-ekceważyć Grypa, która atakuje układ trawienia, 
. niebezpieczeństwa pogrypowego zapalenia objawia się bólami, _niekiedy wymiotami, 

LITOśCIWY. płuc - nawet wteoy, gdy samopoczude a\e ustępuj; po zas\osow~n_\'~ diety i ciep
chorego jest zupełnie dobre, a gorączka ły~h okta:oow bez powaznieJ-Szych skut-Szanowni panowie - powiada na 

zebraniu pan prezes. - Zakończmy sesję 
! dobrym u<::zynkiem. Wiem o nędzarzach, 
! którzy zalegają z komornym już trz~ci 
i miesiąc. jutro ma1ją ich wyrzucić z miesz-

1 
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1 złotych . Zróbmy składkę. Ja da1ję pierwszy 
' te osiem złotych. 

Po kwadransie cała suma została ze
brana w kieszeni pana prezesa. 

- A gdzie oni mieszkają ci nędzarze? 
- zapytuje jeden z ofiarodaiwców. 

- W moim domu, szanowny panie -

nieznaczna. kaw. 
Leczenie zawsze jest trudne i niepew- . Zdarza s ię rów.nież, ż·e gry~a wystę-

ne, toteż należy raczej chronić s i ę, niż le- puie wraz z pewną formą zapalen.1a m~zgµ: 
czyć . Nade wszystko unikać zaziębienia, a Jest to zap~wne ~horob.a zttpeł~1e rózna _ 1 

gdy to się nie uda, traktować je poważnie od ~rypy n.1eza!ezna, 1ak~olw1e~ ~prawa 
i pamiętać, że na 100 chorych na pogry- ta me J'~S t jeszcze dokładn ie w~sw1 etl~na. 
powe zapalenie płuc sporo umi·era. Powo- Zapałem~ !o'. zwane grypą n:ozgu,. iest 
ciem tych ciężkich komplikacyj zwykle jest bardzo cięz.k1e, cz_ęsto powodujące meule
zaniedbanie lub przedwczesne opuszczenie czałne uposledzenra układu nerwowego. 
łóżka i podjęcie pracy zawodowej. 

w Castęrford (Anglia) mieszkańcy przy pomocy łodzi załatwiają swoje zakupy. 
odpowiada pan prezes. · 

Drugą równie częstą komplikacją gry
py bywa zapalenie opłuc.nej włókn ikowe 
lub ropne, występujące samodzielnie lub w 
połączeniu z zapale.n.iem płuc. Niebezpie-

MARYNARKA WOJENNA JEST DLA 
KRAJU źRóDŁEM KORZYSTNYCH PRZY 
MIERZY I DOBROBYTU DLA SPOŁE
CZEŃSTWA. 
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Powieść 

Panna Marylka, usobista sekretarka Gustawa Radłi
cza dyrektora Banku Polsko-Australijskiego, podniosła 

w górę wdzi ęczną twarzyczkę typowej warszaw ianki, 
której urok składa się z d z i es i ą tka szczegół-ów . Począ

wszy od fryzury, przechodząc poprzez kolor pudru i ró
żu, długo·ść pazno'kci, wszystko było u niej gruntownie 
wystudiowane. Efekt końcowy zapewne był wyn i'kiem 
wielogodzinnych posiedzeń przed l·ustrcm.„ 

Mimo sztucznośc i tych licznych i skomplikowanych 
zabiegów, nie zdołały one z abić i zniweczyć naturalnego 
powabu tej dwudziestoletni ej twarzyczki. 

Pod pozorami osóbki ul tranowoczesnej, panna Maryl-
1 ka kryła jed1nak złote serce i ni enaganną ll'C zciwość. Te

go dnia wydawała się zaniepokojona. Była w biurze od 
kwadransa, .a szef jej, ta'k zawsze punktualny, jeszcze nie 
przybył. 

Ni c nie zmieniło s i ę w gabinecie dyrektorskim Radli
cza od chwili, gdy rozegrał się w nim dramat „odciętego 
paka". Podobno jednak miejsca, w których maj ą n.astą

pi ć ni ezwykłe wydarzenia, maj ą szczególną atmosferę . „ 

Panna Marylka od pewnego czasu czuł.a się tutaj nie-
, swoj·o. Gabi:net dyrektorski przejmo wał ją jakimś dzi

wnym dreszczem wrogości. Może wpływał na to coraz 
gorszy humor dyrektora od czasu gdy wróci1ł od żony 

z Krynky? Może też nie były qbce temu uczuciu coraz 
dziwniejsze i nieprzyj e•mn iej sze pl·otki, krążą.ce po mie
ście ? Dziewczyn.a myśl ała już ni·ejedinok-rotniie, że byłoby 

dobrze poszukać sobie innej posady. Ale dzilsiaj nie tak 

łatwo o nową pracę, a dyrektor RadllcŻ był n ieŻwykle wy
rozumiałyim szefem. Ohętnie udzielał urlopów okoliczno
ściowyich i przymykał oczy, gdy ktoś rano spóźnił się do 
pracy„. 

Finansow.a sytuacja ba1nku była coraz gorsza. Trudn.J 
było1by nie z.au ważyć tego! Zbyt wielu kii en tów wycofy
wało wkłady. Zbyt wie'le było reklamacyj w sprawie pa
pierów, skradzio.nych przez włamywaiezy, których nie tyl
ko nie odnaleziono, ale których !'lumery w dodatku dyre
ktor niepotrzebnie zgubił... 

Urzędnicy banku zaczęl i plotkować. Złe języki twi er
dzHy, że Radlicz przegrał wszystko na giełdzie, zanim 
włamywacze dostali się do ka·sy. Włamanie ura towało go 
więc w odpowiedniej chwili„. Wejście dyrektora przerwa- I 
Io smutny tok myśli se.krełarki. Wygląd Rac'Hkza ni~ 
wpłynął jednaik na nłą podesz.ająw. Zestarzał się nie
zwykle w ciągu tego miesiąca! Dawni·ej wyglądał jak 
pięćd ziesiędoletni aktor, któremu powierzają jeszcze 
w teatrze role uwod zicieli, dzisiaj Jednak był już niemal 
starcem. Widok tej przykrej :bmiany był tak smutny, że 

panna Marylka poderwała się od swego stoJilka, alby po
móc mu zdjąć płaszcz i zabrać teczkę. 

Pod z iękował jej cichym głosem i p.adł na fol'el. 
- Jaka dzisiaj poczta? - zapytał. 

Dziewczyna podsunęła mu teczkę z listami ! rachun
kami, jakie uprzednio uporządkował.a. 

Za·cz ął je przeglądać, gdy zapuka•no do drzwi. 
Pukanie nie rozlegało się jedna'k u drzwi od ogó-ln t' . 

sali, lecz u drugich drzwi od strony małego pn edpo'koju 
Radli.cz bladł. Ręce z.adrżały mu nerwowo.„ • 

Pa111na Ma-ryl'ka nre potrzebowała dodatkowych obja-

. :1ktun:y: 11 , , r l'lny i dz1 alu pulityLznego - Francis1ek Prohst; działu krajowego i lokalnego - Roman Furmański; dzia~ 
, 11tu\\ego . l<lauuiusL Lityński; kru111ki lokalnej - .Eeliks BąbQl.i. za ogłl'\uenia 1 4rtykuły reklamowe odp.!. ~~.'::likówn& 

. -

śnień, aby zrozum1ec zna:czenie sceny, która nastąpiła 
bezp ośredn io potem. Na progu gabi1netu ukazał się jakiś 

mężczyzna w przyzwoitym stroj-u, spojrzał na n ią i rz e,kł: • 
- Zechce pani łaskawie zostawić nas samych. 
W o.czach szefa wyczytała rozpacz. 
Wyszła z gabinetu. Wchodząc do ogólnej sali, zwró

ciła się do starego kasjera, który siedzi.al najbliżej: 
- Zdaje s ię, że tym razem to już konie<:.„ Ares ztują 

starego„. Urzędn icy, nie słysze l i tych słów, ale domyślil i 
sr;-wszyst:kiego z jej pob l adłej nagłe twarzy. Zapanowa
ło tr.agiczne mi lczenie. 

Ogólnie może nie żałowa1w zwyciężonego szefa, ale 
każdy z urzędników zas tanawiał s ię nad własnym losem, 
nad biegan i,ną za pos adą, nad tym, jak oznajmić rodzinie , 
ż e J>Ozostali na bru'ku„. 

Nagle usłyszel i warkot oddalającego się sam0chodu . 
Pa·nna Marylka wyibuch nęła gfoś·nym płaczem. 

Popołudn iowe pisma przyniosly sensacyjną "·:2:'J
mość o aresztowaniu dyrekto ra Banku Polsko-k1strnli i
skiego. Szczegóły sprawy wywołały w kołach ba·nko wy~h 
wielkie wziburzenie. · 

Radlin przyznał, ż.e O\\'ej nocy, ki·edy nastąp iło . w'.1-
ma·nie, kasa była pusta. Przegrał wszystko na gielc:z'e 
i właśn i e zamierzał ucie.c za.gra n icę, aby rozpocząć nowe 
życie, gdy doniesiono mu o wfam.anhi. Miał nadzi eje, że 
ten nieocrnkiwany wypadek pozwoli mu odzys·k<ć. ~ tr a
cone mienie. Nie udało mu się jednak. Zc:!al a :· e:- ~· :iw a 
ny na skutek don iesienia ki lku klie.n'.6w, k1ó~zr nie 1:\"ie
rzyli w bajkę o Z"agl.flb i-on)l<rn spisie papierDw warto ścio
wych. 

Wydawca : Jan Stypułl:o wski. 
Odbito w drn~~rni, ul. żwirki 2 w Łodzi 




